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"5 Cena 20 groszy

u  v r i c r
Ponad
pięciuset
tokarzy
z 55 zakładów

stosuje już w Polsce nóż Kolesowa
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W CSR zestala
przeprowadzona
reforma
pieniężna
i zniesiono 
system kartkowy)
Ą  G E N C JA C TK  og łos iła  uchw ałę 
n  rządu R e p u b lik i Czechosłowac­

k ie j i  KC  K o m u n is tyczn e j P a rt ii 
C zechosłowacji z 30.5. b r . w  spra­
w ie  re fo rm y  pien iężne j i  zniesie­
n ia  system u kartkow ego.

U C H W A Ł A  s tw ierdza m. in ., że 
ro zw ó j gospodark i n a rod ow e j po­
s ta w ił przed państw em  zadanie 
p rzeprow adzen ia  re fo rm y  pienięż­
n e j,  m a jące j na celu podn iesienie 
s i ły  na byw cze j k o ro n y  czechosło­
w a ck ie j 1 um ocn ien ie  je j  kursu . 
R ów n ież przed państwem  stanęło 
zadan ie  znies ien ia  system u k a r tk o ­
w ego i  p rze jśc ia  do rozw in ię tego 
ha nd lu  na  zasadzie je d n o lity ch ,

Al O W A ko ro na  czechosłowacka 
* *  op ierać się będzie na bazie zło 

państw o w ych  cen de ta licznych, 
ta . K urs ję j  będzie od tąd zw iązany 
z n a jb a rd z ie j us tab ilizo w a ną w a lu tą  

. św ia ta  —< ru b le m  rad z ie ck im . -No­
w a  koro na  czechosłowacka odpo­
w iadać będzie w arto śc i 0,123426 g r  
czystego z łota . W obec tego ku rs  
k o ro n y  w yno s i 1,8 k o ro n y  za je ­
den rub e l.

Równocześnie z podwyższeniem  
s i ły  na byw cze j k o ro n y  następu je  
znaczne obn iżen ie  obow iązu jących 
dotychczas cen ko m e rc y jn y c h  i 
je d n o lity c h .

W  zw iązku z podn iesieniem  n ie ­
k tó ry c h  cen to w a ró w  sprzedawa­
n ych  dotychczas na k a r tk i,  podw yż 
sza się zasadnicze s ta w k i p łac, ja k  
rów n ie ż  e m e ry tu ry  i  d o da tk i ro ­
dzinne.

Z kraju
*  Z A Ł O G A  zak ładów  przem ysłu 
chem icznego „P a b ia n ice “  w  dn iu 
30 m a ja  b r . z łoży ła  m e ldu ne k  o 
zrea lizo w a n iu  zadań p ro d u k c y j­
n y c h  p ię c iu  la t  P la nu  6-le tn iego.
*  P O LS K IE  ko le je  państwow e w y  
ko n a ły  w  d n iu  30 m a ja  t j .  o 1 dzień 
w cześn ie j p la n  przewozów  to w a  
ro w y c h  na m a j b r . Przew ozy to. 
w a row e  w  m a ju  b r . przewyższaj 
poziom  os ią gn ię ty  w  m a ju  r. ub 
o przeszło 11 proc.

J M  KWIATY
EST w nich ruchliwość pta 
sząt. Jasność słoneczna pro­

mienieje' z oczu. Żywość ró- 
(¡żanej barwy krasi ich buzie. 
jTo dzieci, k\edy bawią się w 
S pogodny dzień w alei parku.
\ Każdego dnia wszędzie, gdzie 
pogoda pozwala, jest tak samo: 
dzieci w wózeczkach, dzieci to 
czące się jeszcze niezgrabnie na 
krótkich nóżkach, dzieci podro 
śnięte, niezmęczone w ruchli-

Dzieci potrzebują pokoju jak 
kwiaty potrzebują słońca.

Walczmy o zapewnienie pokoju 
między narodami! * .

RĘCE matczyne garną do 
siebie najdroższą dla siebie 

1 istotę — dziecko. Jeszcze jeden 
[pocałunek złożony ńa czole ma 
t leństwa, które beztrosko zasy- 
>pia, syte wrażeń, przepełniają­
cych małą główkę. Patrząc na 
’ swą pociechę, rodzice zaciszony

przy obróbce m eta li
Ogólnokrajowa narada wykazała  
olbrzymie znaczenie wynalazku

radzieckiego nowatora
dla zwiększenia wydajności pracy

3 MAJA odbyła się w 
( /  Warszawie ogólnopo! 

} ska narada tokarzy, 
S techników i inżynierów prze 
l  rnysiy maszynowego, pod- 
> czas której omówiono do­

tychczasowe rezultaty 1 
najbliższe zadania w upo­
wszechnianiu wysokowydaj 
nej metody skrawania me­
tali przy pomocy noża Ko 
lesowa. Naradzie przewod­
niczył minister przemysłu 
maszynowego — Julian 
Tokarski.

I  p iERW SZE w Polsce zaczę 
S *- ły  stosować nóż Kolesowa 
^załogi: zakładów mechanicz- 
/nych „Ursus“ zakładów meta 
iłowych im. Stalina w Pozna- 
S niu, stoczni! gdańskiej i  fabry 
5 k i maszyn żniwnych w Płoc- 
Jku. Przodujący tokarze i  pra­
cownicy techniczni tych zakła 
dów zdobyli szereg doświad­
czeń, które dopomagają w  u- 
powszechn laniu tej metody. 
Obecnie nóż Kolesowa stoso­
wany jest w 55 zakładach, pra 
cuje nim ponad 500 tokarzy- 
W celu spopularyzowania tej 
metody skrawania metali, zor 
gamizowano szereg kursów, na 
których ze stosowaniem no­
ża Kolesowa zapoznało się ok. 
1000 tokarzy. Są to — stwier­
dzono na naradzie — rezulta­
ty znaczne, lecz niezadowala­
jące.
'"TOKARZE, technicy i  fenży 
1  nierowie, zgromadzeni na 

naradzie, mówili szeroko o 
swych dotychczasowych do­
świadczeniach w  stosowaniu 
noża Kolesowa, o trudnościach 
jakie już pokonano & jakie trze 
ba pokonać w  celu upowszech 
nienia tej metody.

P rzy  bardzo w ie lu  operacjach 
— ja k  po da w a li uczestn icy nara 
d y  — skrócono czas o b ró b k i o

’ (DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

wości. Wszystkie pod czujnym, 
rozkochanym spojrzeniem ma­
tek, babek, ciołek, starszych 
sióstr.

rT A K  jest wszędzie, w Pol- 
sce i  na całym świecie. I  

tak -samo wszędzie, gdzie są 
matki, gorącym echem odzywa 
ją się słowa hasła na MIĘDZY 
NARODOWY DZIEŃ DZIEC­
KA:

m i głosami mówią o dniu, któ­
ry upłynął, o wykonanej pra­
cy, o jutrzejszych zadaniach. 
W tej rozmowie dominuje mySl 
wyrażona w haśle na MIĘDZY 
NARODOWY DZIEŃ DZIEC­
KA:

Plan 6-Ietni (o budowa szczęśli­
wej przyszłości dzieci polskich!

RANEK zaczyna się również 
myślą o dziecku. Matki nło 

i  wiozą swe dzieci do żłob- 
? ków, prowadzą do przedszkoli.

szykują do szkół. Polska Ludo- 
*)wa serdecznie troszczy się, by 
\ciągle przybywało żłobków.

szkół, by coraz^przedszkoli i  i

więcej dzieci mogło spędzić let 
nie miesiące na świeżym powie 
trzu — w lasach, nad morzem, 
w górach. Wdzięczność za tę 
troskę wyrażają miliony rodzi­
ców, a daje je j wyraz hasło na 
MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ 
DZIECKA:

Niech żyje ukochany opiekun 
f  p rzyjacieldzieci —  Bolesław 
Bierut!

i jVT IEDAWNO przynosiliście 
> kwiaty, by sptaióić ra- 
? dość matce w je j dniu. Ta wa- 
i  sza pamięć wywołała promień 
S ny uśmiech na je j twarzy. Ale 
) wiecie, czym największą spra- 
) wicie radość matce swojej i 
\  matce nas wszystkich — Oj­

czyźnie? Mówią wam o tym ha 
sla, skierowane do icas w MIĘ 
DZYNARODOWYM DNIU 
DZIECKA, hasła dla tych, któ 
rzy coraz głębiej rozumieją zna 
czenie słów i idących za słowu 
mi czynów:

[Prace przy moście 
i Sobieskiego 
rozpoczęły się
W IELU przechodniów z 

ulicy Gdańskiej 1 Vasco 
de Gama jest świadkami, jak 
rozpoczynają się wstępne pra­
ce przy odbudowie mostu So­
bieskiego. Cały teren z dwóch 
stron Odry jest ogrodzony. 
Zbudowano specjalną kolejkę, 
która wywozi nawierzchnię I 
gruz z przęseł mostowych. Ro 
botnicy uwijają się przy .„or­
ganizowaniu“  dużego placu bu 
dowy i porządkują ogrodzony 
teren. (Jn) „

TYSIĄCE rodzin robotników 
bezrobotnych włoskich żyje 

zastraszających warunkach 
ieszkaniowych. I
Na zdjęchi: Jedno z miesz- t 
iń  w Południowych Wło- s 
:ech, iCAF) >

Zdobywajcie najlepsze wyniki w nauce 
1 pracy społecznej!

Uczcie się służyć Polsce Ludowej 
r  całego serca, ze wszystkich sił!

Depesza
Otto OrofewoSiSa 
do Bolesława 
Bieruta

DO
PREZESA
RADY MINISTRÓW 
POLSKIEJ
RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ 
TOWARZYSZA 
BOLESŁAWA BIERUTA 

WARSZAWA
Wielce Szanowny Towarzy­

szu!
W imieniu miłującego po­

kój narodu niemieckiego, rzą­
du Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i moim własnym 
dziękuję Wam serdecznie za 
życzenia nadesłane z okazji 
rocznicy wyzwolenia. Niezło­
mne przywiązanie do wielkie­
go Związku Radzieckiego, 
przyjaźń dla narodu polskiego 
i wszystkich państw demokra­
cji ludowej wzmacnia zdecydo 
waną walkę narodu niemieckie 
go o zjednoczone, miłujące 
pokój, demokratyczne Niemcy 
i o utrzymanie pokoju,

OTTO GROTEWOHL 
PREZES RADY MINISTRÓW 

NIEMIECKIEJ REPUBLIKI 
DEMOKRATYCZNEJ

TROSKA o człowieka w Pol 
sce Ludowej wyraża się najdo 
bitniej w dziedzinie opieki 
nad dzieckiem. Dzięki stałej 
rozbudowie żłobków i  przed­
szkoli, świetlic, stołówek, ko­
lonii itp. ‘ odciążających matkę 
od pracy domowej, kobieta ma 
możność na równi z mężczyz­
ną stanąć przy warsztacie pra 
cy zawodowej, brać udział w 
pracy społecznej, politycznej i 
kulturalno — oświatowe).

Na zdjęciu: Przedszkole w 
spółdzielni produkcyjnej im. 
Marcelego Nowotki we tosi 
Tarnów (pow. Oborniki). Dzie
ci podczas zajęć. (CAF)

POWITANIE miłych gości, 
500 chłopów z województwa lu 
bełskiego, którzy przybyli do 
nas, by na miejscu zobaczyć, 
jak zagospodarowaliśmy Zie­
mie Zachodnie, na wsi i  w mia 
stacli.

„H azsw sze“
wystąpiło
w Kantonie
serdecznie witane 
i oklaskiwane przez 
miejscową ludność
P A Ń S T W O W Y  Zespół P leśrti 1
*  Tańca „M azow sze“  odbyw a jący  

obecnie tournee a rtys tyczne po 
Chinach Lu do w ych , p rz y b y ł ostat­
n io  do K a n ton u . N a dw o rcu  gości 
po lsk ich  o cze k iw a li l ic z n ie  zgroma 
etzeni przedstaw ic ie le  o rgan izac ji 
społecznych i  p o litycznych .

ZESPÓ Ł w ystępow a ł w  sali te ­
a tru  kan tońsk iego w  obecności 4 
tys ięcy  w idzów . W ykonaw com  zgo 
to w a no gorące owacje.

W  m ie jsco w e j prasie uka za ły  się 
a r ty k u ły  oko licznościow e 1 zd ję ­
cia. W dn iach 27 i  28 m a ja  odby­
ły  się w  K a n to n ie  dalsze kon ce r­
ty  zespołu „M azow sze“ , p rzy ję te  
z en tuzjazm em  przez publiczność.

ftz ioU
Szczecina
G W AR N O  I  W ESOŁO

...by ło  w czo ra j na  u lica ch I w 
sklepach. D z iew czynk i kup ow a ły  
ko lo ro w e  w s tążk i do w łosów, skar 
p e tk i — żeby ja k  n a jła d n ie j w y ­
glądać w  d n iu  swego św ięta . Chłop 
cy  na tom iast ch o d z ili g ru p ka m i i  
o b m yś la li ja k b y  tu  zrob ić , żeby 
być w  niedz ie lę  na w szystk ich  im  
prezach. D zieci ż y ły  m yś lą  o sw oim  
św ięcie.

P R A W D Z IW Y  B A L

...od byw a ł się w  sobotę w  św iet 
l lc y  W odociągów  i  K a na liza c ji 
p rz y  u l. M arian a  Buczka. Przed­
szko la k i w  b ia ły c h  bluzeczkach, 
g ra na tow ych  spódn iczkach (lub  spo 
denkach) z fa n ta z y jn ie  zaw iązany­
m i czerw on ym i chustam i pod szy­
ją  ta ń czy ły , śp iew ały , hasa ły , ra ­
d o w a ły  się i... za ja da ły  p rzysm ak i 
z o trzym an ych  paczek. Zabaw ie i 
śm iechom  n ie  b y ło  końca. M a lu ­
sie m ia ły  w ięc n ie  lada k ło p o t z 
zabran iem  sw ych pociech do do­
m u.

N A J... N AJM ŁO D S ZY M

...obyw ate lom  Szczecina — niem o 
w lę to ra , n a j... na jła d n ie jszy  p re ­
zen t sp ra w ił W ydz. Z d ro w ia  M RN . 
Otóż w  poniedz ia łek o tw a r ty  zosta 
i»ie p rz y  u l. Felczaka no w y, p ię k ­
n ie  w yre m on tow a ny  żłobek. 120 
szczecińskich brzdąców  będzie prze 
byw ać w  je d n ym  z n a jp ię k n ie j­
szych ż łob ków  k ra ju .

Dziś 6  stron
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„Twoje wskazania są
t;-a nas wytycznymi
w codziennej pracy
nad umacnianiem
i  rozwojem spółdzielni
produkcyjnych oraz
podnoszeniem poziomu
kultury na wsi“

List
uczestników
I  krajowej narady 
przodujących 
kierowników świetlic 
wiejskich 
i  powiatowych 
Domów Kultury

i® B. Bieruta
TTCZESTNICY obradującej 

w Warszawie I krajowej 
narady kierowników przodują­
cych świetlic wiejskich 1 po­
wiatowych Domów Kultury 
jednomyślnie uchwalili wysia­
nie do Prezesa Rady Mini­
strów Bolesława Bieruta listu, 
w którym czytamy m. In.:

T w o je  w skazan ia  na  I  k ra jo w y m  
z jeżdz le  spółdzie lczości p ro d u k c y j­
n e j sa d la  nas w y ty c z n y m i w  co­
d z ie nn e j p ra cy  nad um acn ian iem  i 
rozw o je m  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j 
n y c h  oraz podnoszeniem  poziom u 
k u l tu r y  na w s i. W ychodząc z ty c h  
założeń, u czyn im y  św ie tlice  w ie j­
sk ie  oś ro dk iem  g łę b o k ie j p ra cy  i- 
deo log iczne j, ośw ia tow e j, k u ltu r a l­
n e j i  ag ron om iczne j, s ku p ia ją c  wo 
k ó j n ie j m łodz ież w ie jską , r o ln i ­
k ó w  — p ra k ty k ó w , m is trzó w  w yso 
k ic h  u ro dza jó w , ch ło pó w  . m iczu r i 
n o w ców , w y ró żn ia ją cych  się spó ł­
dz ie lców  i  p rzo du ją cych  hodow  
ców.

N ie u s tę p liw ie  zw alczać będziem y 
k u ła k ó w , spe ku la n tó w , b iu ro k ra ­
tó w , p lo tk a rz y , szerzących w rogą 
nam  propagandę.

B ę dz iem y m ob ilizow a ć  p ra cu ją ­
cych  ch ło pó w  do w y p e łn ia n ia  pa­
tr io ty c z n y c h  ob ow ią zków  w obec 
państw a ludow ego , um acn iać bę­
dz iem y sojusz rob o tn iczo  -  ch ło p ­
sk i. fu nd am en t w ła d zy  lh d o w e j.

Kolesswcy
obradują 
w Warszawie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. X)

przeszło 70, a na w e t 80 proc. 
Pozw ala to  to ka rzo m  p ra cu ją ­
cym  nożem  Ko lesow a og rom nie  
zw iększyć w yda jność p ra cy  bez 
zw iększania w y s iłk u  a  także pod 
n ieść swe za ro b k i. Stosowanie 
noża Ko lesow a p rzyn os i p rzy  
ty m  lepsze w yko rzys ta n ie  m ocy 
p ro d u k c y jn e j m aszyn, zwłaszcza 
maszyn s ta rych  ty p ó w , obn iżę , 
n ie  kosztów  w łasn ych  p ro d u k c ji, 
podn iesienie je j  ja k o ś c i i tp .  T o . 
karze po d k re ś la li że stosowanie 
tego n o ta  po zw o li im  w yże j prze 
kraczać aktuaUzow ane obecnie 
no rm y.

GŁÓWNE zadania, jakie na 
rada stawia w  upowszech 

nianllu noża Kolesowa — to: 
wytypowanie w zakładach pra 
cy maksymalnej ilości obra­
biarek do stosowania tego ty 
pu noża, przystosowanie wy­
działów narzędziowych fab­
ryk do wykonywania noża, o- 
pracowanie przez aparat tech 
niozny zakładów technologii 
obróbki nożem Kolesowa przy 
jak największej ilości opera­
cji, usprawnienie organizacji 
pracy w  zaopatrzeniu i  »in­
nych działach, które mają 
wpływ na pracę wydziałów 
mechanicznych. Podkreślano, 
że aby zadania te wykonać, ko 
nieczna jest szeroka praca 
organiizacji partyjnych i  z wiąz 
kowych oraz aktywny udział 
aparatu technicznego- Duże 
znaczenie ma również jedno­
czesne upowszechnianie w 
produkcji nowatorskich me­
tod radzieckich Kowalowa, 
Żandarowej, Koratbielnikowej 
i  innych.

N a zakończenie ob rad  nezestnł- 
cy  n a rad y  u c h w a lil i te ks t l is tu  do 
Przew odn iczącego KC  P ZP R  P re­
zesa R ady M in is tró w  Bolesław a 
B ie ru ta , zobow iązu jąc się szeroko 
upow szechn iać nóż K o lesow a w  ce 
lu  podn iesienia w y n ik ó w  p ro d u k ­
c y jn y c h  w  w a lce  o P lan  6-le tn l.

Wystosowano również list 
do Wasyla Komesowa.

R E W O L U C Y JN Y  CZYN
MIKOŁAJA KOPERNIKA

Należy podnieść poziom polityczny 
masowego ruchu kulturalnego na wsi

Uchwała krajowej narady
Fragm enty a r ty k u łu

pro! Joliot - Curie
zamieszczonego w  piśmie 
„Les Lettres Françaises“

W OSTATNIM numerze pisma ..Les Lettres Françaises“ 
ukazał się artykuł przewodniczącego Światowej Rady 
Pokoju, wielkiego uczonego prof. Fryderyka Joliot-Cu- 

rie pt.: „Rewolucyjny czyn M ikołaja Kopernika“ .
W ARTYKULE tym czyta­

my:
Obchody wielkich rocznic 

dostarczają ludziom ńa całym 
świcie okazji do „łączenia się 
ponad granicami w hołdzie 
tym, którzy wzbogacili ich 
wspólne dziedzictwo“ . W tych 
właśnie słowach stwierdza to 
doniosła rezolucja uchwaiona 
przez Światową, Radę Pokoju 
w listopadzie 1952 roku w 
Wiedniu. Uchwalając tę rezo­
lucję Światowa Rada Pokoju 
podjęła Inicjatywę sprzyjającą 
pogłębieniu wzajemnego zrozu 
mienia i szacunku między na­
rodami i dzięki tomu — wytwo 
rżeniu atmosfery odprężenia 
międzynarodowego.

W wielu krajach uczczeni 
zostali w ten sposób Wiktor 
Hugo, Leonardo da Vinci, Mi­
kołaj Gogol, Avicenna. W uh. 
roku uczciliśmy w Paryżu dzie 
ło Wiktora Hugo. Obchód ten 
miał wspaniały przebieg nie 
tylko we Francji, lecz i w in­
nych krajach. \y r. bieżącym 
Światowa Rada Pokoju zapro­
ponowała urządzenie obcho­
dów ku czci Rabelais. Koper­
nika. Van Gogiha, pisarza ku­
bańskiego Jose Marti, poety 
chińskiego Tu-Juana i demo­
kratycznego myśliciela Emer- 
sona.

M IKOŁAJ Kopernik był u- 
czonym o uniwersalnym 

geniuszu, wielkim humanistą i 
patriotą, którego dzieło stano­
wi czyn rewolucyjny o ogro­
mnym zasięgu. Uczynić ze 
słońca centrum systemu plane­
tarnego — znaczyło to rzucić 
wyzwanie całej nauce, odzie­
dziczonej ze starożytności 1 z 
Pisma Świętego. System Ko­
pernika przyjęty został nie 
bez oporu, herezją było oświad 
czenie, że ziemia nie jest cen­
trum wszechświata. Kościół nie 
chciał uznać tej tezy. Dzieło 
Kopernika zapoczątkowało 
ruch wyznaczający właściwe 
miejsce we wszechświecle czło 
wiekowi i ziemi, którą czło­
wiek zamieszkuje, kładący 
kres antroipocentrycznym i 
geocentrycznym koncepcjom 
świata. Owocem tego dzieła 
było wyzwolenie umysłu ludz­
kiego, tłumionego w owych 
czasach, zaciemnionego od 20 
przeszło stuleci przesądami 1 
dogmatami. Ale te przesądy 1 
dogmaty były szerzone 1 bez­
względnie podtrzymywane 
przez tych nielicznych zresztą 
ludzi, którzy widzieli w n ic i 
źródło swych zysków 1 podsta­
wę swojej władzy. W okresie 
wielkiego ruchu wyzwoleńcze­
go, jakim było Odrodzenie, 
Kopernik zadał potężny cios

Konkurs
na wspomnienie 
lub opowiadanie pt.
„Moje 10 lat życia 
w Polsce Ludowej“

r n  Z W IĄ Z K U  ze zb liża ją cym  się
“  10-leciem  P o lsk i L u d o w e j, Po i 

sicie R ad io i  P a ńs tw o w y In s ty tu t  
W yd a w n iczy  og łasza ją k o n k u rs  na 
w spo m n ien ie  lu b  op ow iadan ie  na  
te m a t: „M o je  10 la t  ż y c ia  w  P o l­
sce L u d o w e j“ .

N A D S Y Ł A N E  na  k o n k u rs  prace 
p o w in n y  o d zw ie rc ie d la ć  osobiste 
prze życ ia  a u to ra  na  t le  p rze ob ra­
żeń, k tó re  n a s tą p iły  w  Polsce w sku  
te k  zw yc ięs tw a  u s tro ju  de m okra ­
c j i  lu d o w e j.

O b ję tość p rac je s t n ie og ra n iczo­
na.

P rzew id z ia ne  są następu jące ną . 
g ro d y : I  nagroda — 3.000 z ł, dw ie  
I I  na g ro d y  — po 2.000 z l, t r z y  I I I  
na g ro d y  — po 1.000 zł, 20 w y ró ż ­
n ie ń  po 800 z i oraz lic zn e  w y ió i -  
nleai* kłląifcow*. " \

obskuranckim autorytetom i 
wstrząsnął fundamentami wła­
dzy, która w clą.tu tysiącleci 
trzymała społeczeństwo w kaj­
danach.

W y tw o rz y ! się w  ten  sposób o- 
iy w c z y  p rą d  i '  ca la p le jada ucz­
n ió w  K o p e rn ik a  — Tycho B rahe, 
G a lileusz, K e p le r, a późnie j New - 
lo n . La p la ce — w y w a r ła  g łę bo k i 
w p ły w  na m yś l filozo fic zn ą  X V T II 
i X IX  w ło ku . Z n a m y  n ie zm ie rn ie  
doniosłe następstw a społeczne i 
naukow e te j postępowej m yś li. Aż 
do czasów m n ie j w ięce j przed pół 
w ie k ie m  sukces po jęć w prow adza 
n ych  przez K o p e rn ik a  i ty ch , k tó ­
rz y  p rz y ję l i  jeg o system, zw łasz­
cza w  zakresie p rze w id yw a n ia  r u ­
chów  c ia ł n ie b ie sk ich  przy  pom ocy 
m e ch a n ik i, o p a rte j na po jęc iu ab­
solu tnego czasu i eu k lide sow sk ic j 
p rze s trze n i, d o p ro w a dz ił do w y tw o  
rżen ia  się pog lądu , że op ie ra ją c  
się na  te j m echan ice można t łu ­
m aczyć z ja w is k a  f iz y k i i  naw et b io  
lo g ii.  B y ł to  t. zw . okres moeha- 
n is tyczn y . Jednakże fiz y c y  n a tk n ę li 
się z czasem na w ie lk ie  trudnośc i 
i d la  p o kon an ia  ich , m usie li z re w l 
dow ać podstaw ow e po jęc ia czasu 1 
p rzestrzen i.

To właśnie skłoniło ich 
do zastąpienia dawnej me­
chaniki nową mechaniką, 
dzięki której dato się usunąć 
większość pozornych sprzecz­
ności.

T~\ ZIEŁO Kopernika spowo- 
U '  dowało wielki przewrót w 

sposbble ujmowania zjawisk 
przyrody. Przyczyniło się ono 
zatem potężnie do oparcia na 
podstawie racjonalistycznej p i 
Jęć, jakie kształtuje sobie czło 
wiek o przyrodzie. , a także, 
rzecz jasna o sobie samym 
i o społeczeństwie. Trzeba przy­
pomnieć sobie, kim był Ko­
pernik: był to Jednocześnie 
astronom, matematyk, lekarz, 
prawnik, ekonomista. Trzeba 
pamiętać o wszystkich trudno­
ściach, z którymi spotkał się 
ze strony Kościoła Kopernik 
jako kanonik Fromborku, ad­
ministrator dóbr kapituły war­
mińskiej. Jako patriota 1 poli­
tyk brał on czynny udział w 
życiu narodowym i  walczył 
przeciwko Zakonowi Krzy­
żackiemu, który uciskał część 
polskich Prus. Aby zrozumieć 
dobrze jego zasługi i zasięg 
jego dzieła, trzeba się zastano­
wić, na jakim terenie, w jakim 
środowisku żył Kopernik. Jego 
dzieła było w silnym stopniu 
owiane duchem wyzwolenia u- 
mysłów, który przynosiło Od­
rodzenie. Na ogół biorąc, Ko­
pernik nie był ani sławny, ani 
ceniony za życia. Jego śmia­
łe idee wywołały jednak od­
dźwięk. Mógł on przeprowa­
dzać dyskusje z innymi uczo­
nymi, którzy przyłączyli się 
następnie do jego teorii.
V  O P E R N IK  m óg ł u jrzeć  swe dzie 
* *  ło  w  d ru k u  do p ie ro  na łożu  

śm ie rc i, w  m a ju  1543 r. W kró tce po 
te rn K o śc ió ł u m ieśc ił je  na in d e k ­
sie. W b re w  przeds ięw zię tym  przez 
K o śc ió ł ś rod kom  ostrożności, dzie­
ło  to  w y w o ła ło  o lb rz y m i w p ływ  na 
m yś l filo z o fic z n ą  o w e j epoki.

Ł a tw o  z rozum ieć, dlaczego P o l­
ska  p rz y w ią z u je  ta k  w ie lką  wagę 
do uczczenia jednego ze sw ych ta k  
św ie tn ych  synów . Polska A ka de­
m ia  N a u k  i  po lsk ie  ko ła  na u ko ­
w e p o s ta n o w iły  nadać w ie lk i b lask 
u roczystośc iom  zw iązanym  z ty m  
jub ile u sze m . W  zw iązku  z ty m  od ­
będz ie  się w  b ie żącym  roku  w  Pol 
sce w ie lk a  sesja naukow a.

Pragniemy, aby najwybitnlej 
si przedstawiciele astronomii 
francuskiej byli obecni na tej 
sesji i na uroczystościach tego 
Jubileuszu.

Będą oni świadkami manife­
stacji wdzięczność narodu dla 
jedynego ze swych synów, któ 
ry tak wiele dał światu.

Wśród świadectw wdzięczno 
ści jedno sprawi na nich nie* 
wątpliwie szczególnie silne 
wrażenie: Jest to tak konkretny 
wyraz uznania, jak decyzja 
Rządu Polskiego stworzenia 
z okazji Jubileuszu obserwato­
rium centralnego koło War 
szawy, wyposażonego w wielki 
teleskop, jak również dwóch 
planetariów i nowoczesnych 
obserwatoriów w Stalinogro- 
cjzie 1 Warszawie.

Oto piękny przykład pojmo 
wania manifestacji wdzięczno­
ści przez ludzi postępu.

Również my możemy wyra­
zić naszą wdzięczność temu 
wielkiemu pionierowi myśli 
wyzwoleńczej. Możemy to uczy 
nić, walcząc nieustannie prze­
ciwko wszelkim siłom przeciw 
stawiającym się prawdzie 1 
sprawiedliwości — aż do cał­
kowitego ich unicestwienia.

przodujących kierowników
świetlic wiejskich

,VJ A ZAKOŃCZENIE l-szej krajowej narady przoduj^* 
• '  cych kierowników świetlic w Warszawie przyjęto jed. 

nomyslnie uchwalę, w której czytamy m. inn.
N A R A D A  uważa ?a kon ieczne:

W OŚRODKU SPORTÓW

masowego ru ch u  ku ltu ra ln o »  ośw la 
tow ego na  w si, ścisłe zw iązanie 
dzia ła lnośc i ś w ie tlic  z a k tu a ln y m i 
p o lity c z n y m i i gospodarczym i p ro  
U lem am i grom ady, p rzepo jen ie  
w s z ys tk ic ii fo rm  p ra cy  w a lk ą  o 
podn iesienie p ro d u k c ji ro ln e j, o te r  
m in ow e  1 system atyczne w y w ią z y ­
w an ie  się w si z ob ow ią zków  wo* 
hec państwa ludow ego.

N ależy uczyn ić  ze ś w ie tlic y  s łju - 
!<:*ne narzędzie w a łk i b ie do ty  
ie js k ie j i ś redniego ch ło ps tw a  z 

w yzysk iem  k u ła c k im , o ro zw ó j 
spó łdzie lczości p ro d u k c y jn e j, Hale 
ży pogłębiać pracę w ychow aw czą, 
k rze w ić  u m iłow an ie  lu d o w e j O jcży 
zny  i dum ę z je j  w spa n ia łych  o. 
s iągnięć, boga tych t ra d y c j i  posiępo 
v e (  k u ltu r y  na rod ow e j, w olności« 
w? c li I re w o lu c y jn y c h  w a lk  lu d u  
polskiego.

fTCHW AŁA wskazuję da- 
lej na potrzebę rozwinię­

ta szerszej pracy nad upow­
szechnieniem wiedzy rolniczej, 
skupiania wokół świetlic intell 
gencji wiejskej. przodujących 
praktyków -rolników, organ i zo 
wania nowych kółek miczuri* 
nowskich. zaznajamiania chło­
pów z przodującą w świecie 
nauka radziecką.

U czestn icy  n a rad y  w zyw a ją  k ie ­
ro w n ik ó w  ś w ie tlic  w ie js k ic h  -/. ca 
łego k r a ju  do pode jm o w an ia  zolio  
w iązań d ługo okreso w ych  w e wspó ł 
zaw o d n lc tw ie  d la  godnego uczcze­
n ia  10-lecia P o lsk ie j R zeczypospóll 
te j L u d o w e j.

„W y c h o w u je m y  n ie strud zen ie  1 
o f ia rn ie  po ko le n ie  bu do w n iczych  
P o lsk i L u d o w e j — czy ta m y w za­
kończen iu  uch w a ły  — re a liz u je m y  

skazania ukochanego p rzyw ó d cy  
aszego narotTu, Tow arzysza B o le ­

sław a B ie ru ta “ .

Dziś sulfa rek
od dnia w którym

M o s k w a

WODNYCH LPŻ W GDYNI

Załogi jachtów z Ośrodka 
Sportów Wodnych LPZ w Gdy 
ni, czynią ostatnie przygotowa 
nto do spuszczenia jachtów na 
wodę.

W pięknie
przybranych zielenią 
wagonach

nadchodzą
stała się
portem 5 mórz

Lucyna Olszewska wolne 
chwile od pracy poświęca spor 
tom wodnym.

z całego kraju 
do Nowej Huty

W  D N IU  31 m a ja  b r. m ija  ro k  
o£ c h w ili,  gd y  w o łżańsko -doń - 

s k l kan a ł żeg low n y  im . W. I .  L e ­
n in a  po łączy ! w o d y  w ie lk ic h  rzek  
ro s y js k ic h  — W o łg i 1 D on u , a sto­
lic a  Z w ią zku  R adzieckiego — M o­
skw a  s ta ła  się po rtem  p ię c iu  m órz.

N A  w ołżańslto — d o ńsk im  kan a ­
le  im . W . I. L e n in a  stosowana jes t 
na jnow ocześn ie jsza  te c h n ik a  ra ­
dziecka. P rz y  po m ocy  te le m ech an i 
k i  i  a u to m a ty k i o d byw a  się tu  ś lu  
zpw a n le  s ta tkó w , czynne są sta ­
c je  pom p. P o rty  a r te r i i  w o d n e j w y  
posażone są w  nowoczesno m aszy­
n y . W ybud ow a no  potężne, k o m fo r 
te w e  i  es te tyczn ie  urządzone s ta t 
k i .

P rzez kan a ł p rze w ie z io no ju ż  w ie 
le  ty s ię cy  pasażerów, d z ie s ią tk i ty  
s lęcy to n  ła d u n kó w . W obecnym  se 
zon ie n a w ig a c y jn y m  przew óz w zro 
śn ie  3 -k ro tn ie  w  p o rów na n iu  z u . 
b ie g łym .

K a n a ł w o łżańsko - do ńsk i da je 
o lb rz y m ie  ko rzyśc i ro ln ic tw u . Szyb 
k o  zw iększa się obszar z iem  na ­
w a d n ia n ych  w  m ie jscow ośc iach, 
naw ied zan ych  przez suszę obw o­
dów  rostow sk iego 1 s ta lin g ra d zk ie - 
go.

W  celu w y ko n a n ia  zadań posta­
w io n ych  przez rząd ra d z ie ck i — 
przekszta łcen ie  w o łżańsko — doń­
s k ie j a r te r i i  w o d n e j we w zorow ą— 
p ra co w n icy  żeg lug i opan ow u ją  bo­
gata te ch n ikę  urządzeń w od nych , 
f lo t y  i  p o r tó w , przyśp iesza ją  re js y  
s ta tkó w , doskonalą pracę w  p o r­
ta ch  i  stoczniach.

i  W I A T A -

*  K O M IS J A  d la  uczczenia pa m ię ­
c i K le m e n ta  G o ttw a ld a , na k tó re j 
czele s to i P re zyd e n t Z ap o tocky , 
pos ta no w iła  założyć w  Pradze m u ­
zeum  K le m e n ta  G o ttw a ld a . K o m i­
s ja  po s ta no w iła  rozp isać ko n ku rs  
na p o m n ik  K le m e n ta  G o ttw a ld a .

*  SP O ŁEC ZEŃ STW O  rad z ie ck ie  
ob chodz iło  w  d n iu  30 m a ja  175-let- 
n ia  roczn icę  śm ie rc i F ranco is  V o l- 
ta ire ‘a. Z  o k a z ji te j  ro czn icy  w 
p a ńs tw o w e j b ib lio te ce  l i te r a tu r y  
obce j w  M oskw ie  o tw a rto  w ys ta ­
wę lite ra c k ą , ob razu ją cą h is to rię  
sz tu k i i  k u l tu r y  F ra n c ji X V I I I  w.

£  N A  znak p ro te s tu  p rze c iw ko  od 
rzu ce n iu  przez rząd  i p ra w ico w e 
k ie ro w n ic tw o  zrzeszenia au s tr ia c ­
k ic h  zw iązkó w  zaw odow ych „ p r o ­
g ra m u w a lk i p rze c iw ko  m asowem u 
bezroboc iu“ , uchw alonego przez 
d ru gą  og ó ln o k ra jo w ą  kon fe re n c ję  
bezrob o tn ych , od b y ła  się w  W ie d­
n iu  dem onstrac ja , w  k tó re j w z ię ły  
u d z ia ł tys iące  be zrobotnych.

Na zdjęciu: Lucyna Olszew•« 
ska przy konserwacji jachtu 
„Kaprys".

CAF jot. Uklejewski

Poezja w służbie
Pokoju

Wojewódzkie
eliminacje
wielkiego konkursu
recytatorskiego
W CZORAJ rozpoczęły się 

w Szczecinie wojewódz­
kie eliminacje wielkiego kon­
kursu recytatorskiego, zorgani 
zowanego przez Wojewódzki 
Komitet Obrońców Pokoju.

W PIERWSZYM dniu wy­
stąpił szereg zespołów tereno 
wyóh, m. in. doskonały zespół 
świetlicowy z Wełtyifla, pow. 
gryfińskiego — oraz szczeciń­
skich, jak zespoły szkół TPD 
nr 4 1 2, szkoły nr 28, Spoi.- 
Kult. Tow. Żydów w Polsce I 
in. Obok recytacji zespoło­
wych, usłyszeliśmy sporo re­
cytacji indywidualnych, z któ­
rych część na naprawdę wy­
bitnym poziomie.

PIERWSZY dzień elimina­
cji przyniósł więc plon 

bardzo bogaty i interesujący. 
Świadczy on o poważnym do­
robku zespołowym i indywi­
dualnym, o rosnącej wśród 
naszej młodzieży prawdziwej 
kulturze słowa.

Dziś dalszy ciąg tej nie­
zwykle interesującej Imprezy 
od godz. 11 w sali Filharmonii 
(MRN). Wstęp wolny.

Szczegółowe sprawozdanie 
z eliminacji podamy w najbliż 
szym numerze. U)

pierwsze
przedterminowe
dostawy

7  E Śląska i Pomorza, z 
Poznania i Wrocławia, z 

Kielecczyzny i Ziemi Lubu­
skiej, z całego kraju Spłyną 
transporty maszyn i konstruk­
c ji stalowych. W ślad za zakla 
darni Szadkowskiego w Krako­
wie, również 1 załogi innych 
zakładów nadsyłają uroczyście 
pierwsze dostawy urządzeń dla 
Nowej Huty. przedterminowo 
wykonane w ramach podję­
tych zobowiązań.

OSTATNIO załoga hyty 
„Zabrze“  nadesłała wyprodu­
kowany przedterminowo trans­
port płyt chłodniczych dla 
wielkich pieców. Na pięknie 
przybranych zielenią trzech 
wagonach z płytami widniał 
napis: ..Hutnicy Zabrza pozdra 
wiają towarzyszy z Nowej Hu­
ty — największej budowli w 
Polsce“ .

7  HUTY „Zabrze“  systerna 
^tyczn ie  nadchodzą rów­

nież transporty konstrukcji sta 
lowych. W ciągu ostatniego 
tygodnia nadeszło z Zabrza do 
kombinatu ponad 270 ton bon 
strukcjl, przeznaczonych głów­
nie dla rejonu stalowni.

W tym samym okresie za­
kłady mechaniczne Im. Stalina 
na Śląsku nadesłały 77 ton 
konstrukcji dla głównego bu­
dynku aglomerowni, gdzie 
front robót rozwija się z dnia 
na dzień.

7  A KŁA DY im. Szadkow­
s k ie g o  w Krakowie przy­

słały w ciągu ostatnich sied­
miu dni transport konstrukcji
dla budynku nagrzewnic wiel­
kich pieców, a załoga huty 
„Ferrum“  transport części pan 
cerza wielkiego pieca.

Dalsze transporty nadeszły 
również z huty im.' Nowotki w 
Ostrowcu i Gliwickiej Fabryki 
Konstrukcji Stalowych.

t( t



K  U  R I  E R — STRONA'

R  Z IE Ń  30 lip ca  spędził G a lo is 
* *  w  c ie m n icy , m a łe j ce li bez o- 
k ie n , o c iężk ich , o k u ty c h  
d rzw iach . Leżąc na tw a rd y m  łożu 
s ta ra ł się o b ie k ty w n ie  od tw orzyć  
w  m yś lach zdarzenia, k tó re  go tu  
ta j p rzyw io d ły .

Celę sw o ją  d z ie lił z trzem a w ięź 
n ia m i. B y ła  to  dobra , w ygodna ce­
la  z sześcioma okn am i, doskonale 
nada jąca się ja k o  ce l do ćw iczeń 
w  s trze la n iu  z ok ie n  m ansardy bu 
d y n k u  mieszczącego sie po d r i i-  
! ■ s tron ie  u l ic y  P u its -d e - l‘E rm ite . 
W łaśnie zaczęli rozb ie rać się, gdy 
usłysza ł s trza ł i  u jrz a ł, ja k  ku la  
tr a f i ła  w  ścianę nap rze c iw ko  okna.

Konkurs
„Kuriera“ i Domu Książki

książkowy

TT ONKURS ten rozwiązać 
“ -nj lub jednym z ulicznych 

się książki, kierując się w wy 
ta j reprodukowanych, potem 
nie gotowe-

Zadan ie konkursow e polega bo. 
w iem  na ty m , aby napisać p ionow o 
lic z b y  od 1 do 8 (nu m e ry  te k . 
stów) a obok każdej lic z b y  na p i­
sać odpow iedn i t y tu ł  i naz­
w isko  au to ra  je d n e j z 8 ksią. 
żek, k tó ry c h  rep ro d u kc je  ok ła ­
de k  i  u r y w k i te ks tów  zamieszcza­
m y . N a tu ra ln ie  na ok ładkach 
zas ło n iliśm y a lbo ty tu ły .  a l­
bo nazw iska au to ró w , a to  żeby 
t ru d n ie j b y ło  zgadnąć.

Sp isy ty tu łó w  i  au to ró w  (każdy 
a u to r  obok swojego ty tu łu  i nume 
r u  te ks tu) w raz z nazw isk iem , 
adresem  i  zawodem  uczestn ika 
k o n ku rsu  na leży przesłać do Re. 
d a kc jt „ K u r ie ra  Szczecińskiego”  
(a l. W ojska P o lskiego 29), w  zaadre 
sowanej ¡kopercie z dop isk iem  
„K o n k u rs  książkowy«’ do 15 czerw  
ca b r.

P. S. K s ią żk i m ożna znaleźć i 
w  czyte ln iach , a le  kup ion e na 
własność jako ś le p ie j się czy ta , 
ją  no i  pow iększa ją  b ib lio te kę , 
dom ow ą.

Post. P. S. Jak nie m a dym u 
>  bez ognia, ta k  n ie  m a k o n k u r . 

su bez nagród. W  ty m  k o n k u r ­
sie nagrody będą w  postaci na j 
p ię kn ie jszych i  p ię knych , na j­
lepszych i  do b rych  w yda w ­
n ic tw  ks iążkow ych.

M A K S Y  M  t> O R K I

jest bardzo łatwo. W księgar- 
stoisk książkowych kupuje 

borze rysunkami okładek tu- 
się te książki cziyta i rozwiąza
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sztandar, w y ru s z y ł przez Ira n  do 
Bagdadu, s to lic y  a ra bsk ich  k a li­
fó w .

Niebmwem je d n a k  p rze dn ia  część 
w o js k , ’  n ie  posiadająca c iep łe j 
odzieży, zg inęła w  gó rach Ira n u  
podczas śnieżne j zam iec i; reszta, o- 
podłszy na s iłach , została w ym o rdo  
w ana przez n ie w ie rn y c h  K u rd ó w .

T o  nieszczęście za trzym a ło  pady 
szacha. Począł w ą tp ić  o kon ieczno 
śc i w o jn y  z k a life m . Czyżby 
B y ł gn ie w  boży? — po m yś la ł i 
w ró c i ł  do B u ch a ry , gdzie na . 
w lc n  czas w e tk n ą ł sw ó j k i j  w ę­
d ro w n y . Tym czasem  jes ie n ią  ro ku  
Z i jąca (1219) p rz y b y ło  w ie lk ie  po. 
se lstw o od Dzeng.s-chana. Szach 
znów  m us ia ł zająć się T a taram i.

K L IM  Sam gin sam się n ie  spo.
strzeg ł, ja k  po w z ią ł o P e te rsb ur 

gu cha rak te rys tyczne  d la  p ro w in ­
cjusza, n iechę tne , a na w e t w ro g ie  
w yob ra żen ie : je s t to  m ia s to  n ie po ­
dobne do in n y c h  ro sy jsk ich  m iast, 
zam ieszkałe przez n ie czu łych , ni*»- 
u in y c h  i  bardzo p rz e n ik liw y c h  lu ­
d z i; głow a ogrom nego c ia ła  R osji, 
w  k tó re j dz ia ła  m ózg ch ło dn y  i 
z ły . W no cy  w  w agon ie K lim  przy  
p o m in ą ł sobie Gogola i  D osto jew - 
sk ‘ ego.

P rzy jech aw szy  do s to lic y  posta- 
r .o H ił odnosić sie do lu d z i ostroż 
Tiie. pew ien, że zaczną go n a tych ­
m ia s t śledzić i badać, p ró b u ją c  na ­
rzu c ić  m u sw oje  poglądy.

H A T K A
% m  e: *• b i  i« k ii

K O ZU B A  od pow iedz ia ł z uśm ie­
chem :

— Tow arzysz Szpak całą M oskw ę 
po s ta no w ił zebrać pod nasze sztan 
da ry ... P o jecha ł, b y  ta m tych  przy  
prow adzić.

M ach ną ł rę ką  w skazu jąc grom ad 
k i  lu d z i stłoczonych k o ło  fa b ry k i 
i  uśm iech p ie rzch ną ł m u  z w arg.

Zza p le ców  g ro m a dy  sto jące j 
p rzy  b ra m ie  po ch y la ją c  się, Jakby 

„  się skrada ł, w yszed ł na chodn ik  
g§ n is k i cz łow iek  o d łu g ich  rękach i 
H  ru szy ł na spo tkan ie  do rożk i¿ c iąg­
l i  nac za sobą z tru d e m  coś ciężkie- 
11 go. zgrzyta jącego o b ru k . d ługie - 
H  go... P rę t czy rura?

1 R Z E Z A C Z

NASZ KOLPORTER
BENJAMIN Szpiro, drobny, ruchliwy kolporter szcze­

cińskiej stoczni nie „urzęduje“ . Pracuje „w  terenie" 
— to znaczy, że nikt postronny nie znajdzie go na­

wet w kiosku (z wyjątkiem godzin rannyóh).

Natomiast załoga stoczni spo PIĘĆ LAT 
tyka Szpirę codziennie na pra DOŚWIADCZEŃ 
sówce, w halach produkcyj- .
nych, nia pochylni — słowem TEzELI ludzie mają wie-
wszędzie tam, gdzie powinien J dzieć, P° co dźwigamy
docierać kolporter gazet i ksią 2 gruzów zrąbaną przez hitle- 
żek. A Szpiro jest dobrvm kol rowców stocznię, to muszą wie 
porterem.! * dziec, co się w świecie dzieje.

Takie było zagadnienie na po- 
CZYM JEST czątku roku 1947. gdy Szpiro
KOLPORl*E|l? Jako magazynier rozpoczął pra

cować na Stoczni Szczeciń- 
AGENTEIty' handlowym, skiej. Sprawę czytelnictwa wy- 

biorącym w komis gazety? sunęła wówczas partia i to na 
Człowiekiem: zarabiającym na równi z odbudową i rozbudo- 
procemtach? Przedstawicielem wą zakładu, Który — Jtiż wów- 
wydawcy w środowisku podat- czas nif_ząpominhli o t ym pio- 
nym na zbyt periodyków I nierzy stoczniowi — miał się 
książek? stać jednym z czołowych za-

Nie. Rzecz jasna, że •nie!!! kładów produkcyjnych polskie znajomych". Na kadlubowni 
Jest przecież rok 1953 — ty- go Szczecina, 
jemy w planie sześcioletnim. Głodny słowa pisanego Szpi
Żadne z przedwojennych po ro. który uczył się w ,nowym
jęć nie pasuje', do miana dzi- zawodzie, albowiem sahacyjna 
śiejszego kolportera zakładowe Polska dała mu..' aź fazy kla- 
go, choć — storo książka 1 sy szkoły powszechnej — ro- 
gazeta kosztuje:— pewne czyn zumował tak: 
ności handlowo - admlnlstracyj — Co ja wiem. Inni też
n§ pozostały. powinni wiedzieć, bo trud-

Czymże więc jest kolporter na będzie robota z ludźmi 
ciemnymi, nieświadomymi 
rozwoju...
POhał więc gazety pod nos 

towarzyszom pracy. Wyciąga! 
na dyskusje. Rozmawiał. Agltó 
wał. Miał — jak się to mówi 

smykałkę do roboty w czy­
telnictwie. A gdy stocznia u- 
rosła, gdy zamiast drobnych 
odlewów myślano już poważ­
nie o budowie statków 1 wie­
dziano, kiedy ta robota ruszy,

ce j Książek te chn iczn ych  w ję zyka  
po lsk im ? Znam  m a js tró w  i ro b o tn i 
ltó w , k tó rz y  ks iążkę o ich  p ra cy  
przeczyta ją , w ięce j — nauczą się 
je j  n ie m a l na pam ięć i przełożą 
je j  słow a w  ko n k re tn e  czyny p ro ­
d u k c ji.

Warto kolporterowi stocz­
niowemu pomóc w rozwiązaniu

zakładowy?
Odpowiedzmy ńa to pytanie 

życiorysem czytelnictwa gazet 
i książek na stoczni.

gazet, pozna argumentację, 
sam zabierze głos. Nie daje 
gazety do ręki bez przyjazne 
go słowa. Nie szczędzi wyja­
śnień tym, có jeszcze* nie zro 
zumieli.

Szpiro ma swoich dobrych
ajomych". Na kadlubowni i ____  ___

spawacze brygadier Pochwat i tych kłopotów wzrostu czytel- 
kierownik Bezler odbierają co nictwa na stoczni, stoczni, w 
dziennie gazety dla każdego której 80 procent załogi nie 
pracownika działu, tak jak tylko prenumeruje gazety, ale 
Szymański z magazynu. j e czyta i dyskutuje nad nimi

I Szpiro umie liczyć — na prosówkach, 
tam gdzie gazeta w ręku *

- Z  ty m  czy ta n iem  — to  też k ło ­
po t. D ob rze jes t, że lu d z ie  czyta­
ją  A le  — czy ta jc ie  sw o je  gazety. 
A  zdarza się, że p ie rw sza zm iana 
zab iera egzem plarze d ru g ie j 1 
trze c ie j, a po tem  — do pom ina ją  
sie lud z ie  o gazetę.

Stanisław Szydłowski

Przygoda
u ffminie 
Zacisze

R AZ do Zacisza 
to pewną niedzielą 

licznie zjechali 
przedstawiciele.
— Gdzie tu świetlica? —- 
Chłopów pytali.
— Świetlica? Ano 
pewnie tam dalej... 
Wreszcie znaleźli 
pół-napis „Swiet..."
1 poczet gości 
do środka wszedł.
Wchodzą i  widzą: 
wejście choć skromne, 
lecz osiągnięcia 
wewnątrz — ogromne.
W suficie błyszczy, 
jak żywe — niebo.
Chór — doskonały: 
jaskółczy szczebiot. 
Orkiestry dętej 
rozbrzmiewa koncert: 
dmie wiatr — wirtuoz 
w szczelin tysiące.
Balet — czaruje 
z scenicznych desek: 
jak pięknie nóżkę 
podniósł ten piesekl 
Na scenę z gracją 
wieprz śliczny wchodzi. 
Przedstawicieli 
ogarnia podziw.
Warto, ach, warto 
— szepczą w zachwycie — 
raz sprawozdanie 
porównać z życiem.

każdego robotnika, tam 
wskaźnik produkcji jest do­
bry. Nie zdarzyło się jesz­
cze, by najbardziej oczyta­
ne brygady znalazły się 
„pod znakiem żółwia“ , 
wśród bumelantów...

STAŁE WYDATKI
NA KSIĄŻKI

Nad „problemem'' drugiej 1 
trzeciej zmiany głowi się obec 
nie Benjamin Szpiro, kolpor­
ter stoczniowy. Musi go roz­

stała część wynagrodzenia 
wędrowała do szynku. Jeszcze 
dziś tak jest — u niektórych, 
nie przesadzajmy w optymiz-

kierownictwo partii rozglądało mie. Ale już jest i tak na sto- 
się za człowiekiem, który by czni, że stały procent poborów
pomógł w niełatwej orce na - - - -  . ...........
kulturalnym ugorze, jakim 
wówczas niewątpliwi© była 
stocznia.

I tak Szpiro został kolpor­
terem jednego z najpoważniej­
szych zakładów naszego por­
tu.

Pleć la t  p ra k ty k i m a ju ż  za so­
bą . W yn ik i?  /

Z  je d n e j s tron y  k io sk , w ys ta ­
w y  książek, czy te ln ia , św ie tlica , 
s ta łe zao pa tryw an ie  prasów ek w 
m a te ria ły , gazeta w  rę k u  n iem a l 
każdego stoczniowca...

Z  d ru g ie j s tro n y  — Szp iro , k tó ­
r y  ca ły  czas sam się u czy  i  um ie  
zam ien ić  na ko n k re tn e  poczyna­
n ia  p o s tu la ty  p a r t i i  i  k ie ro w n i­
c tw a  zak ładu , w łasn ym  u m iło w a ­
n ie m  k s ią żk i i  gazety p o tra f ii  zdo 
być  n o w ych  d la  n ic h  p rzy ja c ió ł.

CĄDZĘ, że dałem odpo- 
^  wiedź na pytanie: czym 

jest kolporter zakładowy.
J dodam jeszcze, że jest on 

wędruje do Śzpiry, na książki, naszym — dziennikarzy — ko- 
Kontroler techniczny Ka- legą, który pilnuje, by słowo 

łuża w kwietniu „wydał“  u partit trafiło do czytelnika na 
kolportera 190 złotych na gorąco, jeszcze przy pracy. By 
książki, a w innym miesią- tam pomogło zburzyć ostatnie 
cu kupił nawet aa blisko mury ciemnoty i nleświadomo-
400 złotych (m. inn. kompl. 
dzieł Słowackiego). Waligó- 
rowa z zaopatrzenia kupuje 
co miesiąc za 80 do stu zło­
tych. To niemało. A inni? 
Raz więcej, raz mniej, ale 
kupują książki, 1 (co jest 
ważne) iiczba kupujących 1 
liczba książek sprzedawa­
nych przez kolportera sto­
czniowego stale wzrasta.

S zp iro u zu p e łn ił sw o je  trz y  k ia  
----- ------ - y  czy ta n iem  gazet i  książek,

Jeże li dziś na stoczni są s e tk i lu -  przeszed ł u n iw e rs y te ty  szkolenia 
dzi, k tó rz y  bez gazety n ie  p o trą -  p a rty jn e g o  i  zakładow ego. Coraz 
f ią  z jeść śn iadania , k tó rz y  m uszą w ięce j stoczniow ców  chodzi na  te  
zabrać głos na  prasów ce, k tó rz y  u n iw e rs y te ty , i  zda je egam iny w  
n ic  mogą prze jść  ob ok  k io sku  p ro d u k c ji i  życ iu  codziennym ... 
bez k u p ie n ia  ks iążk i, to  i  S zp iry

S,chy" l , 'm 0" i*  7  m to  Z J S lt  KŁOPOTY -  KTÓŻ BY ICH 
cle«*. N IE  M IA Ł ?

PRASÓWKI TyYLY takie kłopoty, Jak nau
-Leczyć ludzi esy tania, Jak 

W Ł A Ś N IE  stocznia była zachęcić do książki. Dziś . je- 
’ ł  pierwszym w Szczecinie szcze trzeba niejednych p rzeko 

zakładem, który wprowadził nywać. Ale główny kłopot 
codzienne prasówki podczas jest inny 
przerw śniadaniowych. Piętna- Szpiro musi liczyć na ple- 
ście minuty dla posiłku ranne- nlądze. Taki ma miernik obro- 
go, piętnaście minut z gazetą tu. I kolporter stoczni zapytu- 
w ręku — to jakby codzienne je kolegów i  Domu Książki: 
rozdawanie amunicji do wal-

— Dlaczego da jec ie m l ty lk o  
1.000 z ło ty c h  l im i tu  n a  k s ią ż k i w  
kom is ie , skoro ud ow o dn iłe m  wam , 
że — m ów iąc  ję z y k ie m  ha n d lo ­
w y m  — że p o tra f ię  p rze ro b ić  do 
czterech i  p ię c iu  ty s ię cy  z ło tych

Dlaczego n ie  da jec ie  m i w lę-

ści, by budowało nową Polskę 
szczęśliwych ludzi pracy.

EDWARD KMIECIK

ki na wszystkich frontach pra­
cy we wszystkich działach roz 
ległego stoczniowego terenu.
Codziennie Szpiro jest na pra­
sówce. Wie, gdzie trzeba po- n,Je8iec.nI.,- 
móc regularnym dostarczaniem _  ©laczegi

przez wąsatego D e jm k a  o p o d e jrz liw y c h  oczach.
A le  n ie ch  ta m  sobie pode jrzew a,

Knause u m ie  la w iro w a ć  po k rę ty c h  
ścieżkach m ię dzy  k a m ie n ia m i dz i­
s ie jszych dn i. Jeden pode jrzew a, 
d ru g i m a  zau fanie. Na p rz y k ła d  
T rnec . Jeszcze dziś p o tra f i pow ie  
dzieć; s iada jc ie , panie Knause, 
co ta m  słychać nowego. Poczęstu­
je  papierosem , przg ła dz i n ie is t­
n ie ją c y  w ą s ik  na d  w ą sk im i us ta- 
rrrt, p o ch y li g ło w ę  na bo k  i  uw aż­
n ie  słucha.

▼ 7
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O P IS  s y tu a c ji zakończy ł M arek 
w yra żen iem  n ik łe j nadzie l na 

pow odzen ie dz is ie jsze j w yp ra w y . 
K a zek p rz y ją ł do f i lo zo fic zn ie ; n ie  
d / iś , to  ju t r o !  L u te k  na tom iast 
w p a d ł w  pasję:

— W am  ła tw o  gadać! A  ja  m am  
dosyć tego całego czekania. Stale 
coś się od k łada do ju tra .  Z b ych  — 
do ju t r a  sw o je  b ile ty .  Jacek — 
do ju t r a  „pe de te “ . L e n iw a  banda 
tch ó rzó w ! Ja m uszę dziś, zaraz, na 
ty c h m ią s t!

__N ie  bądź w a r ia t !  Zno w u  przez
c ieb ie  w pa dn iem y, ja k  w te d y  na1 
C zem ialcow le.

— W te d y  na  C zerm akow ie  n ik t  
n ie  w p a d ł!

fe  No, jesses* n l*  WijMfcWWui

n r  IM IĘ  B O G A  w  T ró jc y  Swtę- 
”  te j Jedynego!

O to , m o je  kochane d z ia tk i, w  
ty m  pa m ię tn iku  m o im  zna jdz iec ie 
w ie le  rzeczy, k tó re  może w am  się 
na co przydadzą, rzeczy, k tó ry c h  
w y  n ie  w id z ia ły , a m oże o ty m  i  
n ie  słyszały—a k tó re  ja  1 m o ja  n ie ­
szczęśliwa rod z in a  i  w id z ia ła , i  do ­
św iadczyła , i  w  k tó ry c h  czynna

b y ła . W ted y  k ie d y  ży łem  ja  i  m o i 
brac ia , i  s ios try , ca ła nasza spo­
łeczność po lska  b y ła  n a jo k ro p n ie j 
zdeptana, spon iew ie rana 1 dem ora 
lizow an a sama przez się i  przez r.a 
szych w ro gó w . E p oka to  b y ła  od 
1823 ro k u  do 1880, w  k tó ry m  to  
czasie ja  te  m o je  n ie ud o ln e  poglą 
dy  spisyw a łem  i  w am  to  zostaw i­
łam .

?  ?  •

PAMIĘTNIK
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Trwale,
estetyczne i tanie
przedmioty
codziennego użytku

i  igelitu  
i steelenu
ukażą się wkrótce
w sprzedały

y  AKŁADY przemysłu twa 
^  rzyw sztucznych, obok 

produkcji części urządzeń dla 
różnych gałęzi przemysłu,- roz­
poczęły niedawno wytwarzanie 
z mas plastycznych l innych 
tworzyw przedmiotów codzien­
nego użytku.

W SKLEPACH galanteryj­
nych są już w sprzedaży tanie 
paski do spodni z igelitu. W 
najbliższym czasie ukażą się 
na rynku pierwsze partie kub­
ków produkowane z odpad­
ków masy steelonowej. Kubki 
te mają tę wyższość nad do­
tychczas wytwarzanymi z masy 
ebonitowej, że są elastyczne, 
niełamliwe. odporne na tempe­
raturę, W przygotowaniu znaj­
duje się produkcja mydelni- 
czek — również z odpadków 
masy steelonowej.

Dużym osiągnięciem młode 
go przemysłu tworzyw sztu­
cznych jest rozpoczęcie pro­
dukcji rękawic ochronnych 
z igelitu, które odznaczają 
się trwałością 1 są odporne 
na działanie chemikalii. Do­
tychczas używane rękawice 
gumowe pod działaniem żrą­
cych substancji szybko się 
zużywały.

KROTCE rozpocznie się 
vv masowa produkcja tub 

do pasty do zębów z Igelitu, 
co przyniesie oszczędność me­
talu z którego tuby do pasty 
były dotąd wyrabiane.

d

A L E  ty m  razem  ce lo w a ł dość d łu  
n  go. W ia tr  uc ich ł. Pauza w yda la  

m i się nieskończona. Po daw nem u pa trzy łem  na poetę J obserw ow a­
łem  jeg o ru c h y  i  w y ra z  tw a rzy . Zauw aży łem , że podszewka płasz­
cza Danzasa, na k tó rą  P u szk in  u p a d ł brzuchem , po k ryw a ła  sie zw o l­
na c iem ną plam ą od ob fic ie  p ły n ą c e j z ra n y  k rw i.  Lew a ręka , k tó ra  
d o tkn ę ła  ra n y , b y ła  też le k k o  za k r w aw ion a i  d łu g ie  palce po e ty  ze 
św ie tn ie  w y s z lifo w a n y m i paznokc ia m i na  pó ł po g rą ży ły  się w  p u lch n y  
śnieg pozostaw ia jąc n a  n im  ś lady k rw i.
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Nauka wspiera nas w pracy
5/ IE D Y  żn iw ia rze  w ycho -
* *d z a  w  pole. zab iera ją  

ze sobą zapasy w od y  w  
g a rnka ch  g lin ia n y c h , n ig d y  
w  blaszanych. Dlaczego?

Zastan ów m y się nad ty m .
T a k ie  w łaśn ie  g a rn k i w ie j 

sk ie , bez po lew y , o po w ierz  
ch n i ch ro po w a te j, m ożna 
znaleźć w  sklepach „C e pe­
l i i “  (C e n tra li P rzem yś lu  L u  
dowego i  A rtys tyczn eg o). 
W arszaw ian k i k u p u ją  je  
che tn ie  i  u s ta w ia ją  w  miesz 
kam a ch  d la  ozdoby a lbo ja ­
k o  w azony do k w ia tó w .

G a rn k i te  m a ją  je d n a k  w a 
dę. N ie  po lew ana g lin k a  
przepuszcza w ilg oć , naczy­
n ie  „p o c i s i t “  i  do ko ła  pow  
s ta je  ka łu ża  (aby te m u  zapo 
b ie c  w ys ta rczy  podstaw ić  ta  
lc rz ).

I i tó ż  b y  p o m yś la ł, że ta  
d ro bn a  us te rka  je s t w  rze­
czyw is tośc i w ie lk ą  zale tą! 
W sku te k  p a row an ia  w ilg o c i 
na p o w ie rzch n i ga rnka , na ­
s tę pu je  ogó lne  oz ięb ien ie  i  
w oda w  na czyn iu  je s t s ta le 
chłodna. Im  w iększy  upa ł, 
ty m  szybc ie j o d byw a  się pa 
ro w a n ie  i  ty m  ch ło dn ie jsza  
je s t woda.

O to dlaczego żn iw ia rze  n ie  
u żyw a ją  b laszanek.

L u d  w ie js k i ju ż  przed t y ­
siącem  la t ,  a m oże i  da w ­
n ie j, pozna ł się na  zale tach 
n ie  po lew a ne j g l in k i w  cza­
sie le tn ic h  up a łó w .

T o samo o d k ry c ie  z rob io ­
no też i  w  in n y c h  k ra ja ch , 
gdzie u p a l da je  się w e zna­
k i.

W  A fry c e  P ó łno cne j g lin a  
jest. ścis ła, n ie  dość po row a 
ta , w obec czego garncarze 
radzą sobie w  d o w c ip n y  spo 
sób. M ia n o w ic ie  doda ją  do 
g l in y  d ro b n ych  tro c in , k tó ­
re  po w y p a le n iu  niszcze ją, 
po zostaw ia jąc w  ścianach na 
czyn ią  po ry .

C z y te ln ik o m  w y je żd ża ją -

sk ich  g a rn kó w  g lin ia n y c h .

Kadry inteligencji robotniczej
wychowuje Liceum dla Pracujących w Szczecinie
OD 1946 R. istnieje w Szczecinie, w pięknym gma­

chu przy ul. Mickiewicza 16, Gimnazjum i Liceum 
dla Dorosłych, przeorganizowane i przemianowane w 

r. 1950 na Państwowe Ogólnokształcące Liceum dla Pracu­
jących.
REORGANIZACJA była k o  bytu w szkole uzyskał poważny 

nieczna. W pierwszym bowiem f w?ns. w swoim zakładzie, dziś 
okresie dość'przygodny napływ S a T w S S i S * S u *  Z  
uczniów spowodował, Że fala Majowego widzieliśmy go kroczą» 
uprzywilejowanych materialnie cego na czele studentów tej uczei c - . ni jako wybitnego przodownika

W chod z im y  na c h w ilę  do  k lasy  
— na le k c ję  chem ii. I  o to  ta k  s ię, 
„s k ła d a ", że na zap yta n ie  insp. 
K o w a lk iew icza , czy nauka  chem ii 
da je im  m ożność bezpośredniego 
zastosowania na b y te j w ied zy  w  
w arszta tach p ra cy , w szyscy — z 
je d n y m  ty lk o  w y ją tk ie m  (uczeń» 
n ic y  z a tru d n io n e j ja k o  b iu ra lis t­
ka ) — odpow iadają na tych m ia s t: 
oczyw iście, i  to  bardzo roz leg łe ! 
P rzytacza ją  liczne p rz y k ła d y , są 
p e łn i p raw dziw ego zapaju.

wyparła tych, dla których prze 
de wszystkim szkoła została 
stworzona — młodzież robotni­
czą i chłopską, zaniedbaną w 
nauce, zatrudnioną w fabry­
kach i innych zakładach pracy, 
a pragnącą godziny popołud­
niowe wyzyskać dla nauki.

SZKOŁA
BARDZO POTRZEBNA

F AK BARDZO potrzebna 
I jest taka szkoła—świadczą

•Tak to Liceum dla Doro­
słych wychowuje nowe kadry 

AWANS robotniczej inteligencji, dla
SYNA CHŁOPSKIEGO której nauka nie Jest zaspoko-

. , jeniem snobistycznych zachcla
ZAM IENIAM Y kilka słów n^ik „błyszczenia“  w „wykwin- 

z Józefem Cieślakiem, któ tnym towarzystwie", ale otwle 
ry w r. b. kończy szkolę. Ma ra bezpośrednie możliwości 
lat 24, jest synem chłopa spod twórczej pracy.
Puław. W r. 1949 był robotni­
kiem transportowym w Szcze 
cińsklej Wytwórni Farb i La­
kierów. Po wstąpieniu do sżko 
ły  awansował z robotnika na

AMBASADOROWIE
OŚWIATY

liczby. W ciągu trzech ostat- kontrolera technicznego. Jest 
nich lat liczba uczniów waha twórcą pomysłu racjonalizator- 
się w granicach od 400 do skiego (system chłodzenia m 
500. Nauka trwa 4 lata, próg- szyn), którego zastosowanie c 
ram odpowiada klasom od V III je znaczne oszczędności. Otrzy

NIE DZIWIMY się
z .........................

też
zbytnio dowiadując się,

, ,  -, „ . że w Liceum na zebraniu wy-

.1° ^ o f w i a t ^ K s M k f  f p r f -
, v V ‘ ,ir , _ -- - . - r onri sy, wszyscy uczniowie zobowlądo XI. W każdej klasie są 3 mat za to premię (1.200 z s|ę do Jak najintensywniej 

‘K l a przodownikowi pracy d szej w , woich zakładach
1650 r. wręczono mu w rb. a Będą tam prawdziwy-
dyplom uznania i cenny radio- ^  idei. która

przyświeca tym Dniom: upow-

oddziały — razem jest 
więc 12. Co rok uczelnia wy­
puszcza kadry nowej robotni­
czej inteligencji. W roku odbiornik. 
1950/51 ilość absolwentów wy 
niosła 90, w następnym —
52, dziś kończy szkołę 97.
Większość absolwentów idzie nie 
najwyższe uczelnie i uzyskuje 
często wybitne wyniki.

G d yb y  n ie  szkoła — opow iada 
nam  — n ic  b ym  n ie  z ro b ił!  K ażdy 
r o k  n a u k i pom agał m i jednocześ­
n ie  w  p ra cy  zaw odow ej. G dyby 
n ie  szkoła n ig d y  b ym  n ie  w pa d ł 

te n  pom ysł ra c jo n a liz a to rs k i!

T a k  np . K a z im ie rz  Pańka . syn 
sto la rza  p ra cow a ł początkow o ja  
k o  p ra c o w n ik  fiz y c z n y  w  C entra­
l i  S kó r S u ro w ych . Już po  ro k u  po

Zapytujemy kol. Cieślaka, 
czy uczęszczanie do szkoły — 
po wyczerpującej pracy w fa­
bryce — zbytnio go nie męczy?

— W cale n ie ! P rzec iw n ie , po p ra ­
cy  w  fa b ryce  szkoła — to  odprężę 
n ie  n e rw ó w  t w p raw d z ie  n ie  „ w y  
poczynek” , ale ja k b y  przestaw ie­
n ie  psych iczne, k tó re  dz ia ła  orzeż 
w ia jąco  i  um o ż liw ia  skup ien ie  u . 
w ag i.

szechnienla i  pogłębiania czy­
telnictwa. Z akcji tej wszyscy 
złożą szczegółowe sprawozda­
nia — wierzymy, że jak naj­
pomyślniejsze. Dowiemy się o 
nich dokładnie od własnych ko 
respondentów.

Bo na zakończenie trzeba 
wspomnieć, że w Liceum pow­
stała grupa korespondentów 
„Kuriera Szczecińskiego", w 
której skład wchodzą ucznio­
wie Zabłocki, Klauser I Kra- 
nek.

Witając z radością kolegów 
— życzymy im najlepszych wy

- O, żebym kiedy dożył tej 
pociechy....

żeby te książki zabłądziły 
pod strzechy!

Trzeba szybkiej pomocy leczniczej
W  GRUDNIU 1952 r  wskutek Od dyrekcji nie wymagam

nieszczęśliwego wypadku żadnych nadzwyczajnych po- 
w lewym ręku wystąpił wy- chwał a proszę o pomoc, gdyż 
lew krw i i  zanik nerwów. Le- kalectwo było by dla mnie 
czony byłem w  Szpitalu Kole- największym nieszczęściem. 
jowym przez 6 tygodni. Następ Piotr Chełmoński
nie w Ośrodku Zdrowia Trze- Szczecin, 22. maja 1953 r. 
bież przez 4 miesiące — efek­
ty  słabe. PODZIĘKOWANIE

Miesiąc już staram się przez \X7M AJU ub. roku ciężko za 
komisję lekarską o wyjazd do ’ ’ chorowałam. Stan był tak
sanatorium na leczenie prą­
dem i  kąpielami. Dyrekcja 
PKP Szczecin nie przyjęła mo­
jego podania; pociesza mnie 
nadzieją wyjazdu za miesiąc 
lub dwa, gdy proces zasycha­
nia ręki postępuje bardzo 
szybko.

Nadmieniam, że pracowałem 
na kolei przez 44 lata. W 
Szczecinie od 12 czerwca 45 r., 
zorganizowałem dyrekcję w 
charakterze wice — dyrektora 
kolei, i  przez dwa lata w 
charakterze naczelnika ruchu 
oddziału I. Sprawowałem swo 
je obowiązki w  najtrudniej­
szych warunkach technicz­
nych.

BM ćztieS .I
W  m a ją tk u  Pargow o p ra cow n icy  

r.ą kw ie c ie ń  m aj o t rz y m a li ty lk o  
za liczk i?  W  um b w ie  zb io ro w e j po 
w iedz iano że d la  p ra co w n ikó w  
PG R -ów  w yp ła ca  się za przepraco 
w an y  m iesiąc m ie dzy  1 a 10 następ 
nego m iesiąca. Chodzą pog łosk i 
że w y p ła ta  za kw ie ę ię ń  i  m a j na­
stąpi l  czerwca.

To samo mówią inni, cl,
którzy przetrwali. Bo, niestety, . . . .__,
spora część uczniów, którzy ników w nauce i pracy! 
nie umieją czy nie chcą —
tak jak kol. Cieślak — „prze- ------------------------------------
stawić się psychicznie" — od­
pada w ciągu raku szkolnego.
Taki „odsiew" dochodzi Jesz­
cze do 30 proc.

Liceum dla Dorosłych posła 
da radę uczniowską i rady kla­
sowe. Przewodniczącym rady 
uczniowskiej jest Józef Kula, 
technik meteorologiczny. On 
to — w Okręgowym Biurze Po­
gody — na skomplikowanych 
przyrządach „wróży", czy bę­
dzie deszcz, upal czy zimno.
Przed trzema laty był pracow­
nikiem fizycznym.

ciężki, że przez 6 tygodni nie 
mogłam wstać z łóżka. W cięż 
kim  położeniu wielce pomocną 
była m i siostra Anna Wilczyń 
ska, która przez 6 tygodni, z 
pełnym poświęceniem i  bardzo 
umiejętnie robiła m i zastrzyki. 
Obecnie jestem po operacji 

♦ woreczka i  siostra Wilczyńska 
zaopiekowała się mną ponow­
nie.

Kiedy chciałam wynagrodzić 
okazaną m i przez nią pomoc 
i opiekę kategorycznie odmówi 
ła przyjęcia jakiegokolwiek 
wynagrodzenia.

Dlatego też pragnę przynaj­
mniej tą drogą złożyć wyrazy 
największej wdzięczności. Taki 
czyn winien być wzorem dla 
wszystkich sióstr służby zdro­
wia.

Kazimiera Rybowska

MRN Wydział Zdrowia rów­
nież potwierdza podziękowa­
nie p. Rybowskiej i  podkreśla, 
że dyplomowana pielęgniarka 
Anna Wilczyńska, przełożo­
na pielęgniarek, jest przykła­
dem ofiarnej i  bezinteresow­
nej pracy,

SZKOŁA POMAGA 
W PRACY W FABRYCE

W V III KLASIE Liceum (a 
więc na I roku nauki) w 

r. 1952/53 na 132 uczniów 
było 69 robotników fabryk, 2 
robotników rolnych, 6 pracow­
ników umysłowych. Ale w na­
stępnych klasach liczba pracow 
ników fizycznych gwałtownie 
maleje. Dlaczego? Bo szkoła 
daje niemal bezpośrednie moż­
liwości awansu, przy czym war 
to podkreślić jako poważne o- 
siągnięcle dyrekcji Liceum 
(dyrektorem Jest B. Prals)/ Jak 
i rady uczniowskiej — stały 
1 żywy kontakt z zakładami 
pracy, w których zatrudnieni 
są uczniowie.

POŁCZYN - ZDRÓJ 
nowoczesnym sanatorium 
p rzec iw g o śćco w ym

r  O R AZ ba rd z ie j zacieśnia się n le w s k i z A k a d e m ii M ed yczne j w  
v  w spó łpraca na jlep szych  le k a rz y  P oznan iu , k tó ry  często odw iedza 

i  p ro feso ró w  w yższych ucze ln i m e u zd row isko  in te re su ją c  się w y n ik a  
dyczn ych  z personelem  le k a rs k im  m i leczenia . P rzep row adza o n  ta k  
p o lsk ich  uzd row isk . W spółpraca że ko n su lta c je  z personelem  le -  
ta  m a na  ce lu  podn ies ien ie  ja k o -  ka rs k im , dzie ląc  się s w y m i spo- 
ści, a zatem  i  skuteczności ud z ie la  s trzeżen iam i i  u d z ie la ją c  w skazó- 
n y c h  us łu g  i  po rad  leczn iczych  o -  w ek , co do da lszych m e to d  lecze- 
raz  po lepszen ie w a ru n k ó w  p o b y tu  n ia  cho rych .
k u ra c ju s z y  w  uzd row iskach . w  P o łczyn ie  p o w s ta ł rów n ież,

Od dłuższego czasu k o n ta k t z p ra c u ją c y  pod op ieką  p ro f. Z u b - 
n a jle p szym l le ka rza m i — w y k ła -  rz yck ie g o  z G d ań sk ie j A ka d e m ii 
do w ca m i w yższych ucze ln i u t r z y .  M ed yczne j, ośrodek na nko w o-lecz - 
m u je  m . in n . zespół u zd row iska  w  n ic z y  p rz y  od dz ia le  g in eko log icz - 
P o łczyn ie  Z d ro ju . nym .

P o łczyn  -  Z d ró j po łożo ny  w ś ró d  P o m yś ln e  w y n ik ł  p rzyn o s i w spó ł 
m a lo w n iczych  o k o lic  P o jez ie rza  Po praca p ro feso ró w  z le ka rza m i w  
m orsk ieg o , pos iada jący łag od ny  k i i  in n y c h  u zd row iskach  m . in n . w  
m a t o raz duże nasłoneczn ienie , od  In o w ro c ła w iu  i  w  C iech oc inku , 
setek la t  zna ny  je s t ze sw ych  na - N p. z in ic ja ty w y  p ro f. B ie rnac- 
tu ra ln y c h  w łaśc iw ośc i leczn iczych, k iego po w sta ło  w  C iech oc inku  spe
szczególn ie zaś ze s ły n n e j w  E u n  
p le  b o ro w in y , k tó ra  zaw ie ra  w  so­
b ie  du ży  p ro ce n t żelaza.

R ząd P o lsk i L u d o w e j w  trosce 
o zd ro w ie  lu d z i p ra c y  w ypo saży ł 
to  u zd row isko  w  na jno w ocze ­
śn ie jsze u rządzen ia  d iagnostycz­
ne  1 leczn icze, p rzekszta łca jąc 
P o łczyn -  Z d ró j w  nowoczesne 
san a to rium  leczące m . in n . scho­
rze n ia  gośćcowe i  pourazow e o- 
raz  cho ro b y  kob iece.
S ta ły  k o n ta k t z oddz ia łem  reum a 

to lo g iczn ym  u trz y m u je  p ro f. K w aś

REPRODUKCJA drzeworytu wykonanego do „Zwierciad 
ła* 'Mikołaja Reja (Rok 1567 wydanie oficyny Macieja 
W'erżł>lęty tc Krakowie, dru karnia dzieł Reja:,

,,Gdy slow: roztoczy skrzydła“

ODCZYT 
0 MIKOŁAJU REJU

w Międzynarodowym Klubie 
Prasy i  Książki

YVf MIĘDZYNARODOWYM 
Klubie Prasy i  Książki od 

była się w związku z Dniami 
Oświaty, Książki i  Prasy, nie­
zwykle interesująca prelekcja 
o jednym z najwybitniejszych 
pisarzy polskiego Odrodzenia, 
Mikołaju Reju z Nagłowic. Od 
czyt ilustrowany był fragmen­
tami sztuki Morstina „Polacy 
nie gęsi...“

Prelegent — młody literat 
Józef Brusewicz — w zwię­
złym referacie scharakteryzo­
wał twórczość Reja, którego za 
sługi dla piśmiennictwa polskie 
go są ogromne. Rej wywalczył 
prawo dla języka ojczystego 
w literaturze, oddziałał potęż­
nie na współczesne społeczeń­
stwo, zwłaszcza w pierwszych 
swoich pracach, przeniknię- 
tych głębokim współczuciem 

(Fot. CAF) ¿ia wyzyskiwanego chłopa. Po 
krewny „ duchem"  współczes­
nemu niemal Rabelais biczem 
satyry chłostał ciemnotę i  za­
cofanie. Jego język literacki, 
mimo pewnej chropowatości l  
rozwlekłości — oddziałał też 
silnie na rodzące się w walce z 
kosmopolityczną łaciną polskiej 
oryginalne piśmiennictwo.

Y H  YWODY swoje uzasadnił 
* '  prelegęnt szeregiem dosko 

nale wybranych cytat z dzieł 
Reja, zdołał też przekazać siu 
chaczom interesujący i  barw­
ny obraz te j tak typowej po­
staci dla twórczej, żywej i  bo­
gatej epoki Odrodzenia.

Doskonałym uzupełnieniem 
ciekawego odczytu J. Brusewi 
cza były dwa fragmenty ze 
sztuki Morstina o Reju, pi. 
„Polacy nie gęsi..." Fragmenty 
te recytowali z prawdziwą kul 
turą słowa i  gestu — artyści 
teatrów szczecińskich Marzin- 
kówna, Masiejewska i  Skulski.

MIKOŁAJ REJ. Rysunek 
kredką Stefana Żeromskiego.

c ja ln e  san a to rium , w  k tó ry m  le ­
czą się c ie rp ią c y  na nadc iśn ien ie .

Jest to  jed yn e  tego ro d za ju  sa­
n a to riu m  w  Polsce, w  k tó ry m  
pod tro s k liw ą  op ieką  le k a rz y  lu ­
dzie p ra c y  leczą się z te j cho ro- 
ro b y . O becn ie prow adzone są 
dalsze prace nad udoskona le­
n ie m  m eto d leczenia na dc iśn ie ­
n ia .

— Obiecałeś nam Kaziku, 
że przyprowadzisz 

dziś swego najlepszego
przyjaciela

— No i  przyprowadziłem — 
oto on!!!.

10 ton kwiecia 
kónwalii
zbierze ludność
województwa
olsztyńskiego

LASACH woj. olsztyńskiego 
rozpoczął się zbiór kwiatu 

konwalii. Skup tego cennego su­
rowca farmaceutycznego prze­
prowadzają terenowe placówki 
przedsiębiorstwa „Las". Zakupu­
ją one od zbieraczy po 4 0 0 -6 0 0  
kg. kwiatu konwalii dziennie.

W roku bieżącym planuje się 
zebranie w lasach olsztyńskich 
10 ton kwiatu konwalii,

„Gdy słowo roztoczy skrzyd­
ła

Góry i wieże padną" — 
mówi Rej (Skulski) w zakoń­
czeniu sztuki do chłopek — 
śpiewaczek z zorganizowanego 
przezeń chóru. Rej był jednym 
z najpierwszych, którzy słowo 
polskie uskrzydlili, aż „iskry 
się z niego sypią, jak z żelaza 
na kowadle" Stąd wieczna na­
leży mu się pamięć potom­
nych. (j>

N 1ED ^ R EC?E
KAPEROWANIE
SPORTOWCÓW

nie od dziś uprawiane jest w 
krajach kapitalistycznych. 
Ostatnio, jak donosi rzymska 
„Unita", przewodniczący wło­
skiej federacji p iłk i nożnej 
Borassi, działacz chadecji, za­
ofiarował 90 milionów lirów  
kapitanowi węgierskie] repre­
zentacyjnej drużyny p iłk i noż­
nej Puskasowi, aby pozostał 
we Włoszech w charakterze 
gracza zawodowego. Puskas. 
oczywiście, odmówił.

i i
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PROGNOZA POGODY
T R Z E W A Ż N IE  chm u rn o , m ie jsca  

m i lo ka ln e  opady, te m p e ra tu ra  od 
do 18 st. C, w ia tr y  zach. od  3—5 

m na sek.

IEFLEKTORFMJ

Filantropia?

P ANI Zofia jest w wielkim  
kłopocie, gdyż w same 

imieniny tj. 15. V. 53 o godz. 
10.30 spotkała ją na placu To- 
bruckim przykra niespodzian 
ka. Chcąc wyświadczyć przy­
sługę bliżej nieznanej osobie 
załatwiła sprawunek w stoisku 
mięsnym na sumę 22 zł. By 
ułatwić rozliczenie nieznajo­
ma pani dała naszej solenizant 
ce 2 zł., zabrała mięso i  80 zł 
lecz... zapomniała zostawić 100 
złotych.

Przy dalszych 
sprawunkach 
pani Zofia 
stioierdziła, że 
„ rozliczenie"  
takie absolut 
nie nie wpłynę 
ło dodatnio na 
stan posiada­
nych pieniędzy. 

Mamy nadzieję, że treść tej 
notatki nie przebrzmi bez 
echa i  uchroni panią Zofię od 
wymówek męża.

Siódme poty
f ' '  ORĄCE przeklinania skła 
X'j r  dają pasażerowie lin ii auto 
busowych MPK, a zwłaszcza 
autobusu, który odchodził po 
godz. 16 w stronę Zydowiec to 
dniu 20 maja, tym wszystkim 
pracownikom MPK, z których 
łaski urządzono rzymską łaź­
nię na kółkach.

Jak się tylko 
zrobiło gorąco 
jakoś zaraz za 
brakło autobu­
sów, a te, które 
jeździły miały 
szczelnie poza­
mykane okna. 
Wszyscy się 
strasznie pcha­
li, a później po 
c iii się siódmy 
mi potami. 

Konduktor nawet mówił, że 
w zimie brak było szyb tu 
drżwiach, a jak  się zrobiło go 
raco zaraz wstawiono. N ikt nie 
miał klucza do otwierania 
okien, wobec czego z czerwo­
nego autobusu buchało parą 
jdk z kotła.

Pasażerowie takiego autobu­
su już miedzą, jaka panuje 
atmosfera w rzymskiej łaźni i 
zapraszają z kolei kogoś z dy­
rekcji MPK, aby też zażył te) 
rozkoszy.

— O wrażeniach prosimy 
nas powiadomić.

Zmartwienia
T> EFLEKTOR"  znowu zwra 
■‘ •'•ca się do wszystkich uczci 

wych, aby pomogli odnaleźć 
zaginione rzeczy.

Na kilka ty l­
ko sekund zo­
stawiła pani 
Krystyna Berez 
aparat fotogra­
ficzny Zeiss 
Ikon Nr.
2111548 na zie­
mi, a ten za­
raz się ulotnił 
Jak kamfora. 
Gdyby go ktoś 
znalazł prosimy 
zwrócić do re­
dakcji.

Jerzy Laskowski włożył do 
sandałka zegarek „Longines" 
i  zapomniał wziąć te dwie 
rzeczy z plaży na Głębokiem.

„Na pamiątkę od ojca 1927 
rok“  ■— taki był napis na łań­
cuszku, który zgubiła Irena 
Piechocińska na trasie od 
Obrońców Stalingradu do Brą 
my Portowej.

Wszyscy ci ludzie wierzą w 
ludzką uczciwość, więc dlacze 
góżhy zguby nie miały się zna­
leźć.

Trzeba je tylko przynieść 
do redakcji.

Wystawa, która czeka na mazeum Basia Krajewska
niesławnej przeszłości

Brakoróbstwo w szczecińskich 
spółdzielniach pracy zanika
N A „Wystawie Wadliwej Produkcji“  w Zw. Branżowym 

Spółdzielni Włókienniczo-Odzieżowych można zobaczyć 
kombinezony dla mańkutów, u których kieszenie i gu­

ziki są przyszyte na odwrót, guziki trzymające się na 2-ch 
nitkach. Rajtuzy dziecinne o jednej nogawce krótszej, niż 
druga, drugiej węższej niż pierwsza.

OCZYWIŚCIE jakość towa­
rów systematycznie się- polep­
sza. Nogawki spodni, wszyte 
do .pachy zamiast rękawów, na 
leżą już do zamierzchłej prze­
szłości, Jednak Jak wykazała 
wystawa, brakoroby Jeszcze 
Istnieją.

N ie  m am y t f l  na  m y ś li ty lk o  spot 
d z ie ln i „U n iw e rs a ł“ , k tó ra  dosta r­
czy ła  na  w ys taw ę  tadn ie w ykon an e  
u b ra n ko  chłopięce z ręka w a m i 
w s z y ty m i do ty łu ,  czy spó łdz ie ln i 
„ T r y k o t “ , k tó rą  rep re zen tu ją  ręka  
w ic z k i z p rzy  k ró tk im i pa lcam i. 
T aka  „tw ó rczo ść “  zdarzą się jesz­
cze i  in n y m  spó łdz ie ln iom , a le  na 
szczęście p ro d u k c ja  tego rodzą i u 
eksponatów  znącznie zm ala ła , co 
je s t w ido cznym  rezu lta te m  rozpo­
częte j przez szczecińskie spó łdz ie l­
n ie  p ra cy  w a lk i z brakoróbstw em . 
Szkoda na tom iast, że w a lkę  z b ra ­
ko ró bs tw e m  n ie  w szystk ie  spó ł­
d z ie ln ie  p o jm u ją  w łaściw ie .

Coraz więcej
jarzyn
dostarcza
RZS Ustowo
JEDNE z pierwszych pomi­

dorów inspektowych do­
starczy wkrótce na rynek szcze 
ciński istniejąca na obszarze 
miasta spółdzielnia produkcyj 
na Ustowo.

W założonej ¡przed rokiem 
cieplarni i w  inspektach doj­
rzewają już także ogórki. Sipól 
dzielcy planują dalszą rozbu­
dowę inspektów. Coraz więcej 
jarzyn będziemy więc otrzymy 
wać z Ustawa, (ka)

§ m iO im

P rasy“  dziś, odbędzie się 
o godz. 9 fe s tyn  d la  dz ie c i na  Ja ­
snych  B ło n iach , o godz. 10 — m ecz 
szczyp io rn iaka  i s ia tk ó w k i m iędzy 
d ru żyn a m i szkół po ds taw ow ych  na 
s ta d ion ie  „ U n i i “ . O godz. 10 w ie l­
k i  k ie rm asz  k s ią ż k i p rz y  a l. W o j­
ska Po lsk iego . W  godz inach od 11 
—18 w ypo życzan ie  ks iąże k  pod go­
ły m  n iebem  w  p a rk u  K a s p ro w i­
cza. O godz. 15 zabaw a d la  dz iec i 
w  p a rk u  im . H a n k i S a w ick ie j. O 
godz. 16 w o je w ó d zk ie  e lim in a c je  
ko n k u rs u  recy ta to rsk ie g o  W K O P  w 
sa li F ilh a rm o n ii. O godz. 21 f i lm  
na w o ln y m  p o w ie trz u  na  p lacu 
D zierżyńsk iego.

„Dzierżyńskiego“ , „Waryńskie 
skiego“ , odznaczające się plęk 
nym 1 estetycznym wykona­
niem.

W ięc p ię k n y  płaszcz dam ski z 
brązowego m enchesteru ozdob iony 
zie loną p e p itką  w yko n a n y  w  p u n k  
c ie  us ługow ym  u m is trza  W ło da r­
czyka, so lid n y  g a rn itu r  m ęsk i dw u  
rzędow y, w yko n a n y  ze sm akiem  i 
p re cyz ją  -w p u n kc ie  us łu go w ym  
spó łdz ie ln i „W a ryń sk ie g o “ , gdzie 
k ie ro w n ik ie m  je s t B a rt  i  w ie le  in ­
nych .

Wystawa wykazała, że w 
spółdzielniach odzieżowych i 
włókienniczych, których kie­
rownictwo dba o dobre imię 
firmy, produkcja jest należy­
ta, natomiast gdy kierowni­
ctwo nie wykazuje należytej 
kontroli i troski o dobrą ja­
kość produkcji tam jest ona 
wadliwa i niechlujna. Wniosek 
jest więc bardzo prosty. Trze­
ba aby kierownictwa spółdziel­
ni, dostarczających towar bra­
kowany, przeanalizowały swą 
pracę?. Wtedy wystawa o bra- 
koróbstwle będzie miała cha­
rakter historyczny.

JAKUB ROTMAN

„GENIALNY“  POMYSŁ

AT A „GENIALNY“  pomysł 
wpadli brakarze spółdziel 

ni im. 1 Maja w Goleniowie, 
którzy całkowicie „zlikwidowa 
l i "  złą produkcję. Jak? Po 
prostu zwiększyli „asorty­
ment“ . — Braki klasyfikują 
do 3 gatunku, 3 gat. do dru­
giego, — a drugi do pierwsze­
go. Takie „racjonalizatorstwo" 
jest szczególnie szkodliwe, bo 
powoduje za Jednym zama­
chem aż trzy braki:

4 brak poczucia odpowie- 
1 dziainości kierownictwa i 

kontroli technicznej,
O brak zapału dystrybuto- 
^  rów do zamawiania wyro­

bów tej spółdzielni, 
rZ brak zaufania klientów 

do produkcji spółdzielni 
im. 1 Maja w Goleniowie.

SĄ TEŻ WZOROWE
TA LA przeciwstawienia po- 

kazano na wystawie wy­
roby przodujących spółdzielni

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 9 — stadion O gn iw a — ko  
respondency jne  zaw ody le k k o a tle ­
tyczn e  ZS O gn iw o i  ZS W łó kn ia rz , 

godz. 10 — stadion B u d o w la n ych  
spa rtak iada — AZS.

godz. 10 — .s trze ln ica  p rzy  a l. W oj 
ska P o lskiego — s trze la n ie  do rz u t 
ków ,

godz. 10 — stadion B u do w la nych  
— ko re spo nd en cy jn e  zaw ody le k k o  
a tle tyczn e  ZS B u do w la n i.

godz. 15 — s ta d ion  G w a rd ii — ko 
resp on de ncy jne  zaw ody le k k o a tle ­
tyczn e  ZS G w ard ia ,

godz. 17 — s ta d ion  K o le ja rz a  —
m ecz p i łk i  nożne j w  lidze  m iędzy 
w o je w ó d zk ie j K o le ja rz  Szczecin — 
K o le ja rz  G o leniów .

godz. 19.30 — k r y ta  p ły w a ln ia  —
zaw ody p ły w a c k ie  K o le ja rz  Szcze­
c in  — K o le ja rz  Gorzów.

Spó łdzte ln ta  P ra cy  R ad iom echan ika  ln t. 
„ K o n s ty tu c j i  L ip c o w e j“  w  Szczecin ie a l. 

W o jska  Po lsk iego 10 u ru cha m ia  *  dn iem  
1. V I .  53 r .  p u n k t skup u  I sprzedaży ra d io ­

o d b io rn ik ó w , ad ap te ró w , m a te ria łó w  rad to - 
e le k tro te ch n le zn ych , a p a ra tów  fo to g ra fic zn ych , 

m aszyn b iu ro w y c h  i  do szycia, M 7-K

S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  G a la n te r ii M e ta low e j 
im . „H a n k i S a w ic k ie j“  w  Szczecin ie u l. 
B o i. Ś m iałego 27, ró g  Pu łask iego, w y k o n u . 
Je w sze lk ie  prace w chodzące w  zakres gra- 
w e rs tw a  o czym  zaw iadam ia  urzę dy  i in ­
s ty tu c je . 627-K

W o jew ó dzk ie  P rzed s ięb iors tw o T ra n sp o rto ­
we M H D  w  Szczecin ie za ku p i to ka rkę  do 
m e ta li w  d o b rym  stanie —  długość toczen ia 
do 2 m e tró w  o napędzie w łasn ym  lu b  zb io ­
ro w ym . Zgłoszen ia : Szczecin, Ś w ierczew ­
skiego 16. 622-K

S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  G a la n te r ii M e ta lo w e j im . 
„H a n k i S a w ic k ie j“  w  Szczecinie p rz y  u l. B o le ­
s ław a Ś m iałego 27 po w iad am ia , że sk u p u je  z łom  
s re b rn y  w  do w o ln ych  ilośc iach . P u n k t skupu 
m ieśc i się p rz y  u l.  B o i. Śm iałego 27, róg  P u ła­
skiego. 629-K

Pracownicy poszukiwani |

G ospodyn ię dom u um ie ją cą  p isać na m aszyn ie 
p rz y jm ę  na tych m ia s t. W a ru n k i: m ieszkan ie , u- 
trz ym a n ie , pens ja . Zgłoszen ia B u czka  19—6.

238G-G

RSW  Prasa w  Szczecinie z a tru d n i na tych m ia s t 
dw óch p ra co w n ikó w  fiz yczn ych . Zgłoszen ia oso­
b is te  w  D zia le  K a d r, a l. W ojska Po lsk iego 29* 
pok. 7. 21—B

= _____ Obwieszczenia
M H D  A r t .  W łó k ie n n iczym i, O dzieżow ym i l  

O buw iem  poda je  do w iadom ości, te  sk le p y  
będą czynne:

1. w  sobotę w godz. od 9 do 13 I od M  do 
godz. 21

2. w  n iedz ie lę  od godz. i»  do 15 623-K

Zarząd S p ó łd z ie ln i P racy  G a la n te r ii M eta - 
w h u llm u ’ ’i’ H f ntk i  Saw icK ie j« w  Szczecinie za- 
2™ł 2 f if f iS . . ln r ty tP«Je . ‘  osoby  « in te re so w a n e , 
i?  m i ł o P”nl  zos,a,a P rzeniesiona z dn iem  
i,",“ 1,* Ł i  «‘i-si.“1- L“ 1,a 11 na B">- s» ;£

i T E C H N IK U M  p o c z t o w e g o
« ^ K O M U N IK A C Y J N E G O  w  SZC ZE C IN IE  

T Ó r ^ n U ^ 0" ’*  20 P,rzyJ” ,u i e zap isy uczn iów  ilo  
T ech n iku m  na  ro k  szko ln y  1953/51 codziennie 

¿ " ¡ i4, vv> m a«ane je s t od ka n d y ­
datów  do T ech n iku m  Pocztowego w ykszta łcę .

'v * * k r M j*  7 k i .  szko ły  podstaw ow e j, a do 
T ech n iku m  T e le kom un ikacy jne go  w  zakresie 
9 k i. szko ły  ogó lnokszta łcące j w zg lędn ie  ró w ­
norzędne j. B liższych  in fo rm a c ji udz ie la  sekre­
ta ria t T ech n iku m  te l. 49-51. 61S-K

I I I Ogłoszenia drobne

A N G IE LS K IE G O , n ie ­
m ieckiego, udz ie lam  In ­
d yw id ua ln ie . U l. B ogu­
sława 31—1. 2383-G

TR Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko ­
respondencyjna . now o­
czesna na u ka  ks ięgow o­
ści. Łódź 1, s k ry tk a  163.

502 .K

KO R E SPO N D E N C YJ­
N IE ! Nowoczesna księgo 
wość, s tenogra fia , maszy 
nopisania, an g ie lsk i. 
Łódź. sk rzyn ka  57.

498-K

KROJU dam skiego i
dziecięcego w yucza m i­
s trzyn i cechowa. S iko r­
skiego 2—2. 2195-G

O TW A R C IE  NOW EGO P U N K T U  USŁUGOWEGO

Z  dn iem  1. V I. 53 r .  p rzy  u l. W and y  Z ie leńczyk 47 (da w n ie j 
Ś lą sk ie j) te l. 55-13 u ru c h o m iliś m y  p u n k t P R ZE P IS Y W A N IA  N A  
M A S Z Y N IE , P O W IE L A N IA  O R A Z  P IS A N IA  PRÓŚB 1 PO D A Ń . 

Pod ty m  sam ym  adresem  z n a jd u je  się nasz pu nk t us ługow y, 
w y k o n u ją c y  w szys tk ie  prace wchodzące w  zakres in tro lig a to r ­
s tw a. P o lecam y ró w n ie ż  nasze a r ty k u ły  Jak teczki d re lich ow e , 
ra p o rtó w k i, to rn is try ,  śn ia d a n ió w k i i tp .  sprzedawane w  naszym  
k iosku  p rz y  P lacu T o b ru c k im . Rzcm. S p -n ia  Pracy im . „M a n i. 
fe s tu  L ip cow e go“  u l. Podgórna 22/23 te l. 334-68, 54-68. 631-K

M Ł O D A  dz iew czyna po ­
trzebna do sta rsze j pani. 
P ia stów  63—3. 2379-G

S A M O TN Y  poszuku je  po 
k o ju  sub loka torsk iego. 
W iadom ość: te l. 47-75,
godz. 8—16. 634-K

H A N D LO W E :

K U C H E N K Ę  gazową 3- 
p a ln lko w ą  z p ie k a rn i, 
k ie m  sprzedam . N oakow  
skiego 13—7. 2385—G

K U P IĘ  lod ó w kę  gazową. 
W iadom ość: Szczecin,
P ocztow a 28—1. 2382. G

ZG U B Y

ZG U B IO N O  książeczkę 
żeg larską w ydaną przez 
Szczeciński U rząd M o r­
sk i na nazw isko Sko­
nieczka U rszu la. 2384-G

Ogłoszenia do wszysi 
k ich  pism  w k ra ju  
p rz y jm u je : B IU R O  RE 
K Ł A M  I OGŁOS/.I-.N 
USW |* KASA W Szcze 
e in ie, a l. W ojska P o l­
skiego 29, p o k ó j 19, H  
p., te l, 28-43, 31-B

zwyciężyła w Konkursie
D n i O św ia ty , K s iążk i i  Prasy

T ROCHĘ pomagała mi mamusia, ale na 6 pytań odpo­
wiedziałam sama — mówi z dumą 14-letnia Basia Kra­

jewska, podchodząc do stołu po nagrodę, którą wylosowała 
w konkursie.
Jak bardzo młodzież nasza 

gapnle się do poznania współ­
czesnej literatury polskiej, 
przekonaliśmy się na wieczo­
rze literackim, urządzonym 
przez Dom Książki w ramach 
„Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy“ . Sala wystawy książki wy 
pełniona była po brzegi mło­
dzieżą. Szczecińska literatka 
Maria Boniecka zapoznała siu 
ćhaczy z najnowszymi wydaw­
nictwami i techniką sztuki 
pisarskiej, a po prelekcji roz­
dawała autografy na swojej 
powieści „Nad wielkim zale­
wem“ .

Gdy ucichł nieco gwar wo­
kół prelegentki, konferansjer 
ogiosil konkurs błyskawiczny.
Organizatorzy rozdali wszyst». 
kim ankietę z 10 pytaniami.
Po kilkunastu minutach na sto 
le leżał już cały stos oddanych 
ankiet. Czas przed ogłosze­
niem wyników konkursu wy­
pełnili pięknymi występami 
uczniowie szkoły muzycznej.

Cisza zapanowała na sali. 
gdy zjawił się przewodniczący 
komisji konkursowej. Okazało 
się, że dobrych odpowiedzi 
jest więcej, niż nagród. Ko­
nieczne było losowanie. Jede­
nastu uczestników otrzymało 
nagrody w postaci książek 
współczesnych autorów.

LW.

Przez nasze okulary

„SZkLMKl“
O  YLISMY w PDT i w MHD, 
U  obeszliśmy wszystkie skle­
py towarów gospodarstwa do­
mowego i  przyrządów precyzyj 
nych. Przeszliśmy magazyny 
jubilerskie i  wszystkie komi­
sy, ale nie było nigdzie.

W jednym napotkaliśmy na 
piękne kryształowe patery { 
wazony, w innych byty ogrom­
ne wazy. Wszędzie można do­
stać szkło nietopliwe, kolby la­
boratoryjne, duże wazony ł 
bntle do wyrobu wina. Szkla­
nek jednak nie ma.
W  JEDNYM ze sklepów tra- 
v ’ filiśmy co prawda na ślad 

tych naczyń. Ale niestety ty l­
ko ślad. „Szklanki byli ale wy­
szli" — powiedział lakonicznie 
sprzedawca i odwróciwszy się 
do swej towarzyszki dał nam 
do zrozumienia, że uważa dy­
skusję za skończoną.
A więc były. W domu ostatnia 

szklanka zbiła się przed trzema 
tygodniami i  od tego czasu 
pijemy herbatę z flakonika po 
kwiatach. Właściwie zupełnie 
dobrze się pije, tylko trochę 
niewygodnie, bo nie można 
włożyć łyżeczki by zamieszać 
cukier, a i... herbata pachnie 
nieco fiołkami.
I T IEDY już zrezygnowany 

wracałem do domu, wpadła 
mi myśl. Kupiłem trzy słoiki 
kleju biurowego firm y Fla- 
mingolep z Poznania. Wpraw­
dzie klej (mamy go w redak­
cji) nie bardzo się nadaje do 
klejenia i  po killcu dniach 
tworzy twardą masę, ale słoi­
k i są „na medal". Teraz mam 
trzy wyśmienite szklanki, choć 
nieco za drogie.

Gorzej będzie co prawda 
jak^ przyjdzie więcej gości. Na 
razie jednak jadę na urlop, a 
potem chyba się coś wykombi­
nuje.

A może wcześniej „Arged" 
po „odpowiedniej lin ii w ra­
mach kompetencji na szcze­
blu" wpłynie na „Flamingo- 
lep", by sprzedawał... słoiki 
bez kleju. (Krab.)

N IE D Z IE LA

T E A T R  P O L S K I — „E ug en ia  G ran  
det -  g. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY -  „D o n  
C nrlos " — g. 19.15.
T E A T R Z Y K  C ZA R O D ZIE J -  K o ­
rzen iow sk iego 2 -  ..P rzygody M a­
c ius ia ”  — g. 15, 17.15.
C YR K N R  l .  — „ C y r k  w czo ra j i  
dziś<’ — g. 15.30 i  19.30. 
COLOSSEUM — „Ż o łn ie rz  zw yc ię  
s tw a ”  ( I I  ser.) — g. 15.40. 18 20.20 
„S taś spó źn ia lsk i”  — g. n ,  12.30.

B A Ł T Y K  — „P leśń  T a jg i”  — g. 
16 18, 20 „ K w ia t  m iło śc i”  — g. 
10.30, 12.30. „G ęsi B a by  Jag i”  — 
g. 14.30.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „Ż o łn ie rz  
zw yc ięs tw a“  ( I I  seria) — g, 16.10, 
19, 21.20 „S e k re ta rz  R e jko m u ”  — 
g. 10.30. 12.30 14.30.
P IO N IE R  — „P e w n e j n o cy “  — g.
18, 21. P rzeg ląd f i lm ó w  dokum en.
ta jn y c h  — g. 20. ..W aw rzyńco w y 
sad”  — g. 9, lo  11, 12, 13
14. 15 16.
H U T N IK  — „S za lo ny  lo tn ik “  — g. 
16. 18, 20. .S ka rb ”  — g. 13. 
P R Z Y JA Ź Ń  — „K u rh a n  M ałacho.y 
sk t”  — g. 16 18, 20. „P ie rw szy
s ta r t”  — g. 14.
1 M A J  — Ekspres M oskw a — 
Ocean S p o ko jn y ”  — g. 16, 18, 20. 
.S potkan ie nad' Łabą”  — g. 14. 
D Y ŻU R Y A P T E K :
N r  1 — al. W ojska Po lskiego 49. 
N r  8 — u l. Roosevelta 51.

P O N IE D Z IA Ł E K

T E A TR  PO LSKI — „E ugen ia  G ran 
d e t”  — g. 19.15.
T E A TR  W SPÓ ŁC ZESN Y — nie«
czynny.
T E A T R Z Y K  „C za rod z ie j”  — n ie ­
czynny.
C YR K N R  1 — . C y rk  w czoraj i  
dziś”  g. 19.30.
COLOSSEUM — „Ż o łn ie rz  zw y . 
s tw a”  ( I I  ser.) -  g. 15.40. 18 20.20 
. Staś spó źn ia lsk i”  — g. 14.30. 
B A ŁT Y K  — .Tajem nicza w yspa” — 

16.30, 18.30,' 20.30. „Ś m ia li lud z ie ”  
— g 14.30.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „Ż o łn ie rz  
zw yc ięstw a”  ( I I  ser.) — g. 16.40.
19, 21.20. . . . .
„S p o tka n ie  nad Ł a b ą " — g. 14.30. 
P IO N IE R  — „P ew n e j nocy”  — g. 
18 21. P rzeg ląd f i lm ó w  dokum e n­
ta ln y c h  — g. 20. „w a w rz y ń c o w y  
sad”  — g- 13, 14, 15, 16.
H U T N IK  — n ieczynne.
P R Z Y JA Ź Ń  — n ieczynne.
1 M A J  — „Szeroka droga”  — %• 
18, 20.

P IE R W S ZY M  sklepem  w d y re k ­
c j i  M H D — a rt. p rze m ys ło w ym i róż 
n y m i, k tó ry  w y k o n a ł p la n  m ie ­
sięczny b y ł sk lep  n r  29 z a r ty k u ła  
m i gospodarstw a dom owego p rzy  
u l. Ś lą sk ie j. P rzed te rm ino w o , bo 
2» b m „  w yko n a ł rów n ie ż  plan 
sk le p  n r  13 p rz y  u l. Jag ie lloń sk ie j 
50. K ie ro w n ik a m i sk lepów  są Sta­
n is ła w  K r y k  i  K ry s ty n  U rban

K o m ite t d o m ow y b lo k u  n r  28 
p rz y  u l. M a łkow sk iego p o zw o lił w  
p ra ln i u rzą dz ić  c h le w n ik  ob. K a ł 
lasow i? Z ap ach y  ja k ie  w ydobyw a 
ją  się obecn ie  „ z  p ra ln i”  n ie  w p ły  
w a ją  d o d a tn io  na  baw iące s ię  
p o d w ó rk u  dzieci.

N IE D Z IE L A , 31 m a ja  1953 r.

W iadom ości: 6, 7, 8, 17, 21, 23.59
6 05 „N a  dzień d o b ry  ; 740 „O d  

m e lo d ii do m e lo d ii" :  8.15 m uz: a.*o 
nuz; 8.55 „N o w e  na gra n ia  : 9.25
.Wieś tańczy i  śp ie w a ": 9.40 d ia  

dz iec i w  w ie k u  p rzedszko lnym  
„S iw a  gąska s iw a ": 10.10 poezja i  
m u zyka ; 10.40 „ G a la k ty k i“  — pog., 
•10.50 Rob. Zesp. S w ie tl. p rzed m i-  
k io fo n e m ; 11.10 „5:0 d la  m łodośc i , 
11.52 c h w ila  m uz ; 12.15 po ranek 
sym fo n iczn y ; 13.13 fe lie to n ; 13 33 
ko n ce rt; 15.15 d la  dz ie c i; 16 z cy ­
k lu :  „M is trz o w ie  w o k a lis ty k i rs>. 
d z ie ck le j“ ; 17.15 kon c ; m uzy­
ka , 18 „S iln ie js z e  n iz  s trach1 ; 19.30 
m el. ta n ; 20 kon c; 20.30 aud. d la  
zag r; 21.30 aud. d la  zag r; 22 w i*d . 
spo rtow e ; 22.30 aud, d la  zagr.

R O ZG Ł O Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

7. 55 o m ó w ie n ie  p ro g r. lo k a ln e ­
go; 14.10 „S p ó łd z ie ln ia  w  K ą rs lb o - 
r z u " ;  14.25 m oza ika  m uzyczna; 15 
„L e w a n ty " ;  16.15 z c y k lu :  „P o  ta m  
ts j  s tron ie  o d r y “ ; 16.30 io  m in u t 
m uz. ta n ; 16.40 „W  m ik ro fo n o w e j 
s iec i“ ; 24 m uz ; 24.05 ry b . serw is 
m orsk i.

P O N IE D Z IA Ł E K , 1 czerw ca 1953 r.

W iadom ości: 5.85, 6.30, 7.55, 12.01, 
17, 21, 23.50.

540 aud. d la  w s i; 5.20 „S w o js k ie  
m e lod ie “ ; 6.45 m uz ; 7.20 m us; 11.45 
G los m a ją  ko b ie ty ; 1245 radź. m u -  
zyka  lu d ; 12.45 aud. d la  w s i; 13 40 
u tw o ry  fo r te p ;. 13.55 k o m u n ik a ty  
lo ka l, lu b  m uz ; 1440 d la  k l.  I I I  i  
IV  — „M a m y  v ie lu  p rz y ja c ió ł" ;
14.30 po lsk ie  1 rad z ie ck ie  p io sen k i 
d la  d z ie c i; 1540 d la  w ychó w , przed 
szko li — „K a ru z e la " ; 1545 d la  dzie 
c i; aud. p t . „B ra te rs tw o  dz ie c i“ ; 
16.40 m uz. ¡18.30 odpowiedz* fa l i  49;
19.30 m uz ; 20 aud. l i te r ;  20.30 aud. 
d ia  zag r; 21.30 aud. d la  zag r; 22,39 
a u d yc ja  d la  zag ran icy .

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

645 om ó w ie n ie  p ro g r. lo k ;  6,17 
konc; 6.20 „W y k o n a j p la n  z nad­
w y ż k ą " ; 6.2S konc; 6,50 kon c ; 13 
kon c ; 1340 ry b . serw is  za lew ow y: 
1715 „ Z  m ik ro fo n e m  na im p re ­
zach spo rtow ych “ ; 17.30 „W  s ta e jl 
na  w ysp ie  p a rn ic k ie j“ '  17.40 n ie lo . 
d ie  ro z ry w k o w e ; 17.50 w iad . Pom . 
Zach ; 18 „P a g a n in i“  — Le ha ra ; 
1340 „C e m e n t" ; — rep. inż . K o m p  
czyka ; 18.20 p ie śn i i  a r ie  op e re tko ­
w e ; 18.45 le k k ie  p io sen k i; 19 T ry ­
buna koresponden tów ; 20.20 konc; 
22 m uz. d la  w szys tk ich ; 22.20 ry b . 
serw is  m orsk i.

*



Zenon
Szczerba Wkrólca motory zawarczą na Odrze

Dziś na Wiśle motorowodniacy
próbują swych s il
czerwca w  Szczecinie

J AK większość sportowców 
Zenek rozpoczął swą dzia­

łalność w sporcie od p iłk i noż 
nej. W roku 1952 staje na star 
cie Biegów Narodowych w 
Drawsku i... wygrywa.

Od tej chwili zaczyna treno 
tcać biegi. Po wygraniu Woje 
wódzkich Biegów Narodowych 
w Koszalinie Szczerba wstępu 
je do Włókniarza Złocieniec. 
Na mistrzostwach Polski junio 
rów w Poznaniu, jako niezna­
ny zawodnik z „prowincji“ 
zajmuje trzecie miejsce na 
1000 m. za Królem i  Makow­
skim. Na centralnych Biegach 
Narodowych Zenek jest — pią 
ty. Po obozie Kadry Narodo­
wej juniorów zdobywa w 
Łodzi wicemistrzostwo Polski 
ZS Włókniarz w biegu na 800 
m.

Po zdaniu, egzaminów i  przy 
jęciu do Szkoły Inżynierskiej 
Szczerba trenuje pod okierti' b. 
rekordzisty świata — Heliasza;

czasie nieobecności olimpij­
czyków Potrzebowskiego i Le 
wandowsldego zdobywa m i­
strzostwo województwa na 800 
i  1500 m.

W październiku 1952 roku, 
w Łodzi, na między zrzeszenio­
wych zawodach LZS — Włók 
niarz, Zenek wygrywa bieg na 
1500 m., pokonując m. inn. 
kadrowicza Płonkę. Na m i­
strzostwach Polski na przełaj 
w Zielonej Górze jest trzeci.

Obecnie jest członkiem Ka­
dry Narodowej juniorów i  re­
kordzistą okręgu juniorów na 
dystansach: 400, 800, 1000 i 
1500 m.

18-letni Zenek Szczerba osią 
gając dobre wyniki w nauce i 
sporcie jest przykładem jak 
późna pogodzić studia ze spor 
i 3 tji wyczynowym.

C  E K C JA  m o to row odna ZS K o le -  
"  ja rz  w y je ch a ła  do W arszaw y na 

m oto ro w od ne  reg a ty  o „P u c h a r  
E>:pressu“ . K o le ja rze  chcą zoba­
czyć w  ja k ie j fo rm ie  są ic h  „p rz e ­
c iw n ic y “ , z k tó ry m i za dw a tyg o d ­
n ie  w a lczyć  będą o  „P u c h a r K u ­
r ie ra " .

14
zobaczym y

o Puchar „Kuriera
W WARSZAWIE na przystani Budowlanych, nad W i­

słą, motorowodniacy czynią ostatnie przygotowania

a
Walery Wątróbka ma głos

Jedziemy na ksiuty
"D O to, proszę ja kogo, lato Do tych pór nie można sie 
*^mamy na całe parę, może było jakoś wybrać, bo różne 

ciut — ciut zanadto mieszane, uroczystości nam przekazali 
bo jednego dnia upał 40 stopni albo Dni Oświaty i  Książki, 
w cieniu dokucza, a drugiego albo znowu europejskie m i- 
znowu zimny wiatr główki strzostwa naparzania sie po 
nam troszkie o-brywa, ale w oczach w watowanych ręka- 
każdem bądź razie czas odpo- wiczkach czyli tak zwany 
wiedzialny na ksiuty z wałów- boks.
ką, czyli wycieczki za miasto

ich  w  w yścigu 
»

wizytę.
do wyścigu o „Puchar Expressu“ . Składamy

Nowe terminy 
pływaków
7  U W A G I na  p ro je k to w a n y  w y .
" j a z d  czo ło w ych  p ływ a kó w  

P o lsk i na  F e s tiw a l M ło dz ie żow y 
do B u ka resz tu  R ada T re n e ró w  

P ły w a c k ic h  op ra ­
cow ała n o w y  ta r  
m in a rz  n a jw a ż ­
n ie jszych  im p rez  
p ły w a c k ic h  w  k ra  
ju .

M is trzo s tw a  Po l 
s k i ju n io ró w  i  
m ło d z ikó w  odbę­
dą się 21, 22, 23 

s ie rpn ia , m is trzo s tw a  sen io rów  7, 
S, 9 s ie rpn ia , a m is trzo s tw a  P o l­
s k i sz ta fe t i  w  skokach 11. 12 i  13 
w rześnia .

Do p ro g ra m u  m is trzo s tw  szta fe­
to w y c h  R ada T re n e ró w  p ro p o n u ­
je  w prow a dz ić  ko n k u re n c je  10><50 
1«. s ty le m  do w o ln ym , d la  k o b ie t 
W m ie jsce  sz ta fe ty  — 4 y 5 0  st  
dow .

Chcesz zostać

korespondentem
(a m oże k ied yś  
i  dz ie nn ikarzem )

sportowym
Zgłoś się osobiście po 
informacje do działu 
sportowego „Kuriera“  
w godz. 13 do 15.

JA K  nas in fo rm u je  ZS G w a rd ia  
p ro je k to w a n y  na  dz is ia j t r ó j -  

m ecz le k k o a tle ty c z n y  ZS G w a rd ii 
z ud z ia łe m  zespołów : Poznania, 
G dańska i  Szczecina zosta ł p rze ło ­
żo n y  na  pó źn ie jszy te rm in .

ZASTAJEMY wszystkich 
przy pracy. Kierownikiem ca 
lego zespołu i  jego duszą jest 
stary wodniak — przedwojen­
ny mistrz Polski inż. Adelt.- 
Teraz swoim młodszym kole­
gom służy doświadczeniem, 
jak czyni to wśród Kolejarzy 
inż. Gajęcki. Adelt w tym 
roku obchodzić będzie 20-le- 
cie swojej kariery sportowej. TYM RAZEM widzimy wy­

ścig ślizgaezy na zdjęciu tylko, 
N ale za ««» Ąraodni« zobaczy- 

m is t rz  P o lsk i w  ka t. soo ccm  i  ze- m V W  na Odrze w walce o  
sz lo roczny zdobyw ca na g ro d y  „ K u  „Puchar Kuriera"  
r ie ra “ . W y p a tru je  coś w  górze W i

rze  —Z p y ta n iy . ^  W Y C ^ O Z A S T Ę P C Ę
— M o je j ło d z i. Po jecha ł na n ie j

r.a p róbną jazdę m ech an ik  w arszta  IA N U S Z  K O Ł O D Z IE JS K I, to 
tó w  dośw iadcza lnych P ZM . Jakoś _ J  m ło d y  s tu d e n t P o lite c h n ik i 
n ie  m oże te ra z  w ró c ić  do bazy. O, W arszaw sk ie j, syn  w ie lo k ro tn e g o  
p iośzę! S to i ta m  na ś ro d ku  W is ły  m is trz a  P o lsk i inż . Czesława K o to  
i  n ie  m oże zapa lić  m o to ru . L e p ie j, dz ie jsk ie go . „P a p a “  K o ło d z ie jsk i

pom aga syn o w i w  p rzyg o to w a n iu  
„ „ „  m o to ru . Sam  n ie  s ta rtu je , ale 

d n iu  za- c h c ia łb y , a b y  nazw isko  K o ło d z ie j­
s k ic h  zap isało się w  h is to r ii  spor­
tu  m oto row ego.

B a lic k ie g o  zna ją  sym p a tycy  spor 
tu  m otorow ego'. Jest to  m ło d y  za­
w o d n ik , nadzw ycza j a m b itn y  i  od 
w ażn y . N a sku te k  b ra w u ro w e j ja  
z d y  w y w ró c ił  się w  u b ie g ły m  ro ­
k u  ze ślizgaczem  prze d  m ostem  

S. Z. Fedorow icz s ta rto w a ł B onia tow ąjdego, k ie d y  p ro w a d z ił 
ż w  na szych regatach i  m i-  w y ra ź n ie  w yśc ig  przed T . C hybow  
doskona łe j jazdy, n ie  u k o ń -  s k im . K to  w ie , ja k b y  się zakoń­

c zy ł w yśc ig u  z pow odu d e fe k tu  s i l  czy l  p o je d yn e k  B a lic k i — C hybow  
n ika . T a k  b y ło  w  W arszaw ie, a w  sb i> g d yb y  n ie  w y w ro tk a . B a lic k i

iię  te ra z  tro ch ę  pom ęczy, go­
rz e j b y ło b y , g d yb y  ta k i p rzyp a ­
de k  w y d a rz y ł m i s ię ’ ’ ”  —
--’odów.

CZY TE KILOGRAMY 
ZADECYDUJĄ

Szczecinie po w io d ło  się inż ., Fedo­
ro w iczo w i i  zd o b y ł p ie rw sze m ie j­
sce. Teraz Fedorow icz p rzyg o to w u  

się so lid n ie  do obu im p re z
(„E xp re ssu “  i  „K u r ie ra “ ). S tre n o - c in ie , na  Odrze, 
w a l w  k r ó tk i n i czasie 10; k g  w ag i(!) , 
ab y  m ie ć  w iększe szanse w  w y ś c i­
gu.

W  hangarze o b o k  m o to ro w od n ia  
k ó w  k rę c i się te ra z  jeden z n a j­
lep szych w  Polsce m o to cyk lis tów  
— Szczu row sk i, doskonały  m echa­
n ik .  I  w  ty m  ro k u  chce on  p rz y ­
czyn ić  się do lepszego s ta rtu  ko le  
gów  k lu b o w ych .

A  te ra z  k i lk a  słów  o pozosta łych 
zaw o dn ikach  B u do w la nych : inż .
V o g t s ta r tu je  w  ty m  ro k u  na  ło ­
d z i z m o to re m  k o n s tru k c ji in ż .
G ardeck iego , k tó ry  w spó łzaw odn i­
czy  z in ż . G a ję ck im  na p o lu  te ch  
n iczn ym . M o to r  G ardeckiego może 
sp ra w ić  n ie  jed na  n iespodziankę w  
te go ro cznym  w yśc igu . Z a w o d n ik  
r.a tre n in g a ch  osiąga ł rew e la cy jn e  
czasy.

je s t w  ty m  ro k u  ś w ie tn ie  p rzyg o ­
to w a n y  do  zaw odów .

K o ń czym y  naszą rozm ow ę 5 
w o d n ika m i. D o zobaczenia w  S 
........  ................  (CłBi)

Rosó ł z m aka ro ne m  i  z ie loną p ie  
tra szką . Sztuka m ięsa w  sosie 
szczaw iow ym  z pu ree ziem niacza­
n y m . S za rlo tka  z rab a rba ru .

SOS S ZC ZAW IO W Y.

Szczaw o b ran y  z ko rzo n kó w  1 
w y m y ty  us iekać drobno i  dusić 
na tłuszczu , posolić. Z ro b ić  zasmaż 
kę  z  m ą k i i  m a rg a ryn y , rozc ień­
czyć roso łem  i  w la ć  w  uduszony 
szczaw, p rzed w yd a n ie m  dodać 
śm ie ta ny.

Szosowe
mistrzostwa
Polski

I I 7 N IE D Z IE L Ę  31 om. rozegrane 
™ zostaną w  Bydgoszczy szoso­

we m is trzo s tw a  P o lsk i na  tras ie  
200 km . S ta r tu ją  tu  m . in .  bohate­
ro w ie  W yśc igu  P o k o ju  K ró la k , 
W ilcze w sk i i  K la b iń s k i oraz pozo. 
s ta li cz łon kow ie  re p re ze n ta c ji Ha- 
da s ik  i  U l ik .

Na s ta rc ie  stan ie  ponadto w ie lu  
do skona łych  zaw o dn ików , a w ięc  
K a p ia k , W yg lenda , W rzesiński, 
D rą żkow sk i.

Mistrzostwa 
Europy
w koszykówce męskiej

p y  w  koszyków ce m ęsk ie j rozegra 
no  6 spo tkań. W  g ru p ie  w alczącej 
o 1—8 m ie jsca , m is t rz  E u ro p y , d ru  
żyna Z w ią zku  Radzieckiego, odnio 
s la  d ru g ie  k o le jn e  zw ycięstw o. 
Po p ie rw szym  m eczu w yg ra n y m  z 
CSR 49:41, zespół ZSRR zm ie rzy ł 
się następn ie  z F ra n c ją  zw ycięża­
ją c  80:51. D u ży  sukces od n ie ś li W ę­
g rzy , k tó rz y  p o ko n a li m ocn y  ze­
spó ł E g ip tu  89:50. W  dw óch pozosta 
ły c h  m eczach te j  g ru p y  Iz ra e l w y ­
g ra ł z W ło cha m i 47:42, a Jugosła­
w ia  po kona ła  CSR 66:64,

Po d ru g im  d n iu  spo tkań bez 
ra ż k i są d ru ż y n y : ZSRR, W ęgi 
Iz rae la . W  g ru p ie  I I ,  walczące
dalsze m ie jsca , F in la n d ia  w y g r__
z R um un ią  59:51, a B e lg ia  pokonała 
rep rezen tac ję  S zw e c ji 75:38.

O tym, że strzelał, że nie puścił żołnierzy nad 
jezioro.
Nie miał racji Unger, gdy mówił, jak on to 
mówił?... Wszystko jednp. Najlepszy sposób 
myśleć wciąż o tym, że się strzelało, że umożli­
w iło się ucieczkę.

A teraz już wszystko jedno. Nie trzeba nawet 
się bać. Ból już nie straszny, gdy wszystko jest 
bólem. Pozostaje tylko nie przekroczyć wąskiej 
granicy milczenia.

Wstrząs i  zaraz dzwonienie. Biją znowu. 
Wstrząs i  dzwonienie. Wszystko ucieka do góry 
— twarze, żarówka, zgaszony reflektor. Wycie. 
Zacisnąć szczęki. Wycie ucicha.

A  później nowe przebudzenie. Spokój. Ktoś 
wprawdzie siedzi nad głową i  światło w celi. 
Lecz n ikt o nic nie pyta.

Ból ucichł, jakby spał jeszcze, chociaż Stahl 
otworzył oczy. Mózg niby trochę wypoczął.

Dobrze jednak, że można trochę myśli zebrać. 
Właściwie same pytania. Czy im  się udało uciec? 
Czy Ray żyje? Czy wszystko działa jak dawniej? 
Co z Ungerem? Swoją drogą to byłoby bardzo 
głupie, gdyby się okazało że całe milczenie było 
daremne.

— No, już lepiej? — pyta ktoś czuwający przy 
pryczy.

Dlaczego tak pyta? Dali wypocząć? .Strach 
ogarnia Stahla. Odwraca oczy ku siedzącemu.

— Czy wygadałem?
— Tak.
Czuwający podchodzi do drzwi, stuka. Wsuwa 

się jakaś głowa. Coś szepczą.
Później czuwający wraca, siada na dawnym 

miejscu.
Po chwili wkracza dwóch umundurowanych. 

Podnoszą łagodnie Stahla. Gdzie się podział doj­
mujący ból? Jest wprawdzie, ale znacznie słab­
szy niż przedtem. Nogi się gną. Ostro boli po­
strzał. Ale jakoś się idzie przy pomocy tych 
dwóch. .

Znów pusty pokój. Znów d  znani na pamięć, 
jeden ze skośną twarzą, drugi jak drożdżowy 
placek.

Sadzają na krześle.
— A jednak mówić się nąuczyłeś?

Aleksander Jąpkiewicz (40)

WIEŻA BABEL
Wskazują na coś ręką.
Stahl z trudem odwraca głowę we wskazanym 

kierunku. Łóżko czy nosze, ktoś na tym leży. 
Suchy trzask kontaktu. Ostre światło reflektora, 
ale na szczęście nie w oczy, tylko w  bok, właśnie 
na to łóżko czy nosze. Ręce odsłaniają twarz 
leżącego. Twarz sina, spuchnięta.

Poznaje jasne włosy. Marie miała o wiele jaś­
niejsze, te są szare.

— Kto to? pyta Stahl.
T  Nie poznajesz? Sam wydałaś, a teraz nie 

znasz?
Stahl pochyla się nad noszami.
— Marie...
Leżąca porusza zapiekłymi wargami, ale nie 

odpowiada.
Stahl chce wstać, lecz ręce tych dwóch go 

przytrzymują.
— Mów teraz dalej, co wiesz. Mów, gdzie jest 

stacja! Była na pewno, znaleźliśmy akumulator.
A więc Marie nie powiedziała, przecież ona 

wie lepiej, ona z Emmą zabrały plecak.
— Och, wy! — Stahl stara się wstać, ale tylko 

nieznacznie podnosi rękę jak do bicia.
— Mów! — Jeden cios. — Mów! — Drugi cios. 

— Mów, mów, mów!! — Bat idzie w  ruch. Bije 
po twarzy, po rękach, którymi Stahl stara się 
zasłonić twarz. Znów wszystko ucieka do góry. 
Wstrząs. Bolesne uderzenie głową o podłogę. 
Świst bata, znów wycie, przeciągłe 1 nie kończą­
ce się.

— Świnie, bydło, świnie gestapowskie — 
łłyszy Stahl swój bełkot. — Niczego nie powiem. 
Zabijecję, mnie, Marie, i  jeszcz®, jeszcze...

Świst bata. Uderzenie. Świst bata. Uderzenie. 
Dochodzi drugi świst. Jak cepami młócą go we 
dwóch. Leją wodę. Znów biją.

— Nie zabijecie wszystkich. Idą na was. 
Śmierć faszystom... Śmierć faszystom...

X X IX
TT MMA spędziła pierwszą noc w  zaroślach 

nad jeziorem. Z Marie rozstała się w  godzinę 
po ucieczce z domu Raya. Marie musiała wra­
cać do Berlina, bez względu na niebezpieczeń­
stwo, jakie je j po drodze groziło. Musiała jak 
najprędzej znaleźć się w pensjonacie Frau 
Richling, bo jeżeli Stahl wpadł, jeszcze tej sa­
mej nocy gestapo zjawi się na terenie fabryki, 
Frau Richling zamelduje o nieobecności Marie.

Umówiły się, że nazajutrz spotkają się po po­
łudniu na stacji kolei podziemnej „Alexander- 
platz“ . Jeżeli Emma nie zdąży na czas do Berli­
na, spotkają się następnego dnia.

Strzały, które towarzyszyły ich ucieczce, już 
dawno ucichły. Emma leżała w  nadbrzeżnych 
zaroślach, narwała trochę trzcin, aby nie czuć 
dojmującej wilgoci, która sączyła się z podmok­
łej ziemi. Powróciła gorączka, bolały zagojone ra 
ny. Była tak osłabiona, że nie potrafiła zdobyć 
się na ukrycie plecaka ze stacją nadawczą, jak 
je j poleciła Marie.

Słyszała hałas motorów samochodowych 1 
głosy żołnierzy, wśród otaczających ją trzcin 
widziała światła latarek elektrycznych. Docho­
dził ją z bliska chlupot wody, widocznie brodzili 
w poszukiwaniu zbiegów. Nie wiedziała, jak 
długo to trwało. Trzęsła się z zimna. Z wody i  za 
rośli podnosiła się widocznie poranna mgła. 
Emma czuła, jak rosa osiada je j na twarzy, 
chowała zgrabiałe ręce w przydługie rękawy 
płaszcza, w  którym ją na wiosnę przywieziono z 
obozu i  pod którym leżała przez cały czas choro­
by.

Rzecz jasna, że książek kupi 
lem sporo, a takżesamo byłem 
obecnem na ostatniem dniu 
boksu. Było faktycznie co 
widzieć i  czego posłuchać. 
Oglądałem z bliska, ale żem 
sie do piwnicy pod Mirowską 
halę dostał gdzie gabiny do 
przebierania sie w krótkie 
majtki i  dla odpoczynku bo- 
serów byli urządzone. Wesz- 
łem tam, żeby sobie troszkie 
odpocząć, bo patrzę, że jakiś 
mlodziak w bpskerskiem u- 
branku jakoś sie dziwnie pro­
wadzi. Skacze na miejscu, jak 
wróbel na nitce, zasuwa dyszle 
i  sierpowe to powietrze, bo tak 
zwany przeciwnik nieobecny.

— Krewa myślę sobie — 
przegrał xoalkie, wysiadali go z 
turnieju i  zwariował chłopa- 
czyna ze zmartwienia!

Żal mnie go sie zrobiło pod­
chodzę z tyłu, głaszczę go po 
głowie i  mówię:

— No nie przejmuj sie pan, 
nie w tern roku, to na drugi za 
mistrza sie pań zostaniesz. Ja­
ka różnica? Kto nawet wie, 
czy nie lepiej sie stało. A mo­
że w żołądek by pana szanow 
nego sztuknęli. albo z przepro 
szeniem w śledzionę. Może 
nereczki, by panu odbili, luk 
brwiowy rozharatali, albo 
kinał skrzywili w lewe stronę. 
A tak mamusia sie ucieszy, 
że synek nieuszkodzony.

Nie przejmaj sie pan, nie 
warto.

Jak żem go drugi raz pogła­
skał odwrócił sie i  do mnie z 
pięściami. Odskoczyłem za łato 
kie, a on nadmienia:

— Dlaczego pan przeszka­
dza? Nie widzi pan, że prowa­
dzę walkę z cieniem?

— Właśnie, właśnie o te 
troszkie mnie sie rozchodzi. 
Walkie z cieniem pan pro­
wadzi, czyli że jest pan trosz- 
kie kopnięty nerwowo, ale to 
nic, to przejdzie, tylko sie nie 
przejmować i  zimny okładzik 
na ty ł główki.

Dopiero wtenczas mnie wy- 
tłomaczył, że walka z cieniem 
to jest taka wprawa boserska, 
że za chwilkie na górze ma m i­
strzowskie spotkanie i  że sie 
rozchodzi o to, żeby Polska 
jeszcze jeden złoty medal zaha 
czyła.

— Kiedy tak — mówię — to 
nie zawracaj pan sobie głowy 
z cieniem bo jeszcze nie daj 
boże w piec możesz pan trafić 
i  rączunie sobie uszkodzić, mnie 
pan grzej w szczękie jak w 
kaczy kuper, poświęcę sie dla 
złotego medalu.

Ale sie nie zgodził, poskikał 
jeszcze troszkie i  zawołali nasz 
na górę. Tam byłem świad­
kiem jak marmoladę z jakie­
goś mistrza zrobił. Miałem 
troszkie szczęścia, że nie 
chciał sie na mnie wprawiać. 
W tep, deseń jeszcze jeden 
medal żeśmy zdobyli. Napraco 
waliśmy sie faktycznie jak 
rzadko i  teraz możem sobie od 
począć na świeżem lufcie.

Tylko gdzie tu jechać? Szcze 
clniak przeważnie zna Lasek 
Arkoński, Puszcze Bukowe i 
spokój. A tu Polskie Towarzy­
stwo Turystyczno Krajoznaw­
cze nasz poucza, że w okoli­
cach Szczecina kilkanaście co 
najmniej wycieczek i  to takich 
w deche można urządzić, pie­
szo, autobusem albo statkiem. 
Tylko trzeba wiedzieć gdzie i 
jak sie udać.

Całe kupę specjalnych ta­
nich książeczek — przewo­
dników te towarzystwo wypuś 
ciło, tylko że na wystawach 
księgarni mało ich widać. Łat 
wiej o przewodnik po staroźyt 
nem Rzymie niż po starem 
Dąbiu, prędzej można znaleźć 
broszurkie o górach Sudetach 
aniżeli o górze Kupały. Trzeba 
to zmienić i  to żywo zaczem 
ksiuty zaczną sie na całego.

WIECH

Szczecińskie Z a k ła d y  G raficzne, 
u l. K rz y s to fa  7. 
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